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O d e z w a  P i ł s u d s k i e g o  w  s p r a w i e  r z ą d u .
Rozhrafanie Niemców na prowincyi w Królestwie. — Marsz żołnierzy 
polskich z Borysławia. — Poskromieni prowokatorzy z „Kuryerka4*.
Człowiek o orlim wzroku.
Przeczuw ał — 1 p rzygotow yw ał żołnierza pol­

sk iego — gdy z w ie lu  stron  syp ały  się drw iny... 
Żołnierza polskiego to znaczy: duchem  polskim  
— duchem  pow stań ąaszych  przejętego.

Naj p ierw szy i na jw ięk szy  w róg — była R osya  
carska. N ajłatw iej za pu nkt k rysta iizacyi m ożna 
było obrać G aiicyę — a  zatem  oprzeć się o Au- 
stryę .

W p raw d zie  kom endant m yślał o akcy i, podo­
bnej do r. 1863, ty lko  dokładniej przygotow anej 
w ojskow o — tylko w  dogodniejszy cli k on. ju n k  tu­
rach : w o jn y  ]>omiędzy zaix>rcami podjętej.

G dy ten pLan nie dal się w  sw ej czystej fo r­
m ie przeprow adzić — zdecydow ał się cofnąć ku  
wzorom  legionow ym  — u boku A u stryi.

A le  ciągle przyśw iecała  m u m yśl, aby żołnie- 
rzn polskiego nstrzedz przed nJwelacyjncm dzia­
łaniem  armii obce], ażeby go odgrodzić duchem , 
•  1 calem , boć od stóp do głów inaczej go m un­
durow ał.

Tym  uczniom  sw oim , k tórych  w ybuch w ojn y  
po zostaw-ił po dru g iej stron ie  kordonu, polecił 
organ izow ać sdę w szeregach ta jn e j P. O. W . Na 
czoło dał im  człowieka w ie lk ie j energii i po­
św ięcen ia  — ni e odżałowali ej pam ięci G uliń­
skiego.

O każd y w łosek polskości się spierał... Niero- 
jm niiany, ileż znajdow ał przeszkód od tych, 
k tó rzy  akces do A u stry i b ra li zbyt holdow niczo, 
k tó rzy  ze w zględu na jego czerwoność ideow ą  
nie chcieli dojrzeć, że w  tej czerw ieni żarzy się  
p u rp u rą  ideał uw oln ien ia  P olsk i! S ta ran o  się 
przy gaszac Piilsudr/kicigo Baczyńiskiimi, Puchal­
sk im i — osnuto go siecią przeciw ieństw ... Psuto  
m u robotę, a le  on w y trw a le  prow adził sw oje. — 
Gdy jego obraz polskiego żołnierza mógł uiodz 
skażeniu  m iał dlań uchow anie w  szeregach P. O. 
W ., k tó rych  nie rozw iązał po ustąp ien iu  Mo­
skala^

Ta P. O. W ,  przeciw ko któr#J tak ą  nagonkę  
prow adziła większość p rasy  polskiej — dziś o- 
fcryia się niespożytą zasługą przed społeczeń­
stw em  przy likwidowania okupacyj, rozb ra ja ­
jąc w ojska  au stryu ck ie  i niem ieckie we w szyst­
kich zakątkach  k ra ju , obejm ując ich  m agazy­
ny i L d.

W  Warszawie, w Łodzi sporą zasługę zdobyli 
sobie w  tym  k ieru nku  liczni tam dowborczycy, 
którzy w  ten sposób, choć częściowo wzięli re ­
wanż za grabież, ja k ą  na ich ogrom nem  m ieniu  
w ojskow em  popełnili N iemcy — a le  P. O. W . 
fcyla wszędzie — zajęła  się najm niejszym i naw et 
posterunkiem , a cudów energii dokonała zw ła­
szcza — o ile sądzić m ożna z m nóstw a re lacy i 
w Lubelskiem .

P ostu lat, żeby żołnierz byl polskim — nie w y- 
jhow atik iein  obcych w pływ ów  był d la  P iłsu d­
skiego, jak o  komendanta czemś nadewszystko 
wainem.

U czestnicy jednego ze skrom n ych  bankietów , 
którom i w itano kom endanta za jego pobytów w  
K rakow ie p rzypom inają sobie, gdy opowiadał o 
żołnierzu w  sa li hotelu Pollera... Gdy m ówił, ja k  
go z w ie lu -stron  pytano, dlaczego w iąże losy te­
go żołnierza z A u stryą , a nie z Rosyą. Odpowia­
dał na to: Jeżeli potra ficie organizow ać gdziein­
dziej w ojsko n a  p raw ach  żołnierza polskiego — 
próbujcie.

Jasnem  było, że za ca ra tu , choćby kto  w ierzył 
W jego zw ycięstw o i w m anifest M ikołaja Miko- 
iajew ioza, nie mogło być naw et m ow y o próbo­
w aniu spełnienia takiego w aru n ku . Dowiodły to 
drużyny G orczyńskiego.

Do polskości m ógł się rw a ć  żołnierz polaki po

„tam tej stronie** dopiero na gruzach ca ra tu . —
N iestety po „tam tej stronie" nie znalazł się ża­
den mąż, przypom inający Piłsudskiego.

Gdy żołnierze polscy w  Rosyi na w iecu żoł­
n iersk im  chcąc w yrazić, iż duchem są z Polską, 
iż chcą polską pełnić służbę, uzmysłowili Ło sym» 
bolioznie, m ianu jąc  prezesem  honorow ym  swego  
zjazdu — tw órcę żołnierza p o l s k i e g o ,  m ia­
n u jąc  go sw oim  patronem  m arsow ym  — podnio­
sły się glosy, koaneiuliantowi wrogie, że po wanien 
był odtrącić ten hołd!

O dtrącić żołnierza, którem u przem ocą w d zia­
no szynel ro sy jsk i — za to, że w  nim  rozgorzał 
duch po lsk i!! Tego żądano od kom endanta, d la  
którego nie k ró j m unduru , aie zakrój serca był 
tem, czego nadew szystko szukał u żołnierza!

Albo sp raw a druga: sp raw a przysięgi. P ił­
sudski przew idyw ał, że pow iew  rew olu cyi nie 
zatrzym a się na byłym  caracie. Że zachw ieje się 
A ustrya, że w  tych w aru n kach  nie o sta ją  się 
Niemcy, że „nemezis" dotknie i dw u innych za­
borców, choć była to epoka przed-brzeska, epo­
ka n a jw iększej buty państw  centra lnych.

A  tu nicrozuin, n iestety, polski i, u godowo ść, 
w ysuw ał rotę przysięgi, narzucając w ojsku po­
lityczne zobow iązania — ślubow anie b ra te r­
stw a broni Nicmcoiu i A uątryakom .
 ̂ I drugie „niestety": m ożna było wstrzymać 
ten pom ysł T. Itady S tan u  przy so lidarnem  w y ­
stąp ien iu  całego w ojska. Do tego nie dopuściły  
w ypielęgnow ane przez przeciw ników  P iłsudskie­
go różnice w w ojsku , w ypielęgnow ane przez lu ­
dzi, nie rozum iejących jego wszystko przew i­
du jącej polsk iej linii politycznej, jeno poch wy­
lanej s>zy oportunizm od okazyi do okazyi, lub 
chroniczną przeciw staw uość wobec kom en­
danta.

I oto ludzie krótko w yrocznie jsi, zb ija jąc  hasła  
daleko-wizirocznego — sp raw ili n ietyłko Szczy- 

-piórno i B en jam inów  d la  niezaprzysiężonych, 
ale zaprzysiężonych — gdy „dobra wola" państw  
centra lnych  okazała się w  pelhi w  Brześciu — 
postaw ili przód koniecznością zerw an ia  z siebie 
„płonącej koszuli D ejaniry" — zerw an ia  z na- 
rzuconem  „braterstw em  broni** / - do w a lk i k a ­
n iow skiej, lub... M arm arosz-Sżigetu.

Nie dla rek rym in acyi to dziś piszem y, lecz po- 
prostu d la  w yjaśn ien ia , że w działalności P ił­
sudskiego nie było lu k , że przygotow yw ał się 
zawsze na w szelkie w ypadki — tak  w boju, ja k  
w robocie politycznej. Jak  w  boju był przygoto­
w anym  na różne niespodzianki n ietyłko w roga, 
lecz i sąsiednich odcinków , tak  w  działalności 
politycznej nie ufał „życzliwości" okupantów , 
którzy się aż nadto n ien aw istn ie  d aw ali w e  
znaki ludności! — W  interesie Polski chciał być 
na w szystk ie ew entualność, przygotow any: ozy 
na frym arczen ie nam i, czy na odw rót fo rtu n y  
-państw okupacyjnych .

Chciał zbliżać obozy polityczne, ażeby w ytw o ­
rzyć ze sprzecznych o ryen tacy j, m ożliwie-pol- 
ską  opinię. Dlatego w m aju, 1917 r. lęk a jąc  się 
jednostronnego w pływ u ugody „aktyw istycz-  
nej", chciał u stąp ien ia  T. Rady S tan u  — i w pro­
w adzenia do now ej, doskonalszej form acyi „pa- 
syw istów ", którzy w yszli byli też przew ażnie z 
ugody — wobec caratu , ale po stracen iu  objektu  
sw oje j ugody s taw a li się od tru tką  na now ą u- 
godę „centralną".

O n iezw ykłe j czujności Piłsudskiego św iad­
czą i ostatn ie oderw ane w ydarzenia. M asy ludu, 
(na Saskim placu było kilkadziesiąt tysięcy mas 
nifestantów ), k tóre opowiedziały się za rządem  
ludow ym  utw orzonym  w Lublinie i za ustąp ie­
niem Regencyi ciąg-ną na Zamek. Na Zam ku  
zn ajd u ją  się przedstaw iciele ju n k ie rs tw a  i be- 
seleryzmu. Grozi straszne nieporozumienie, j

N iem cy ci sądzą, że n a  nich sposobi się a ta k . — 
Gotowi n adciągający lu d  przekosić k arab in am i 
m aszynow y m i i

He k rw i by s i ę  polało polsk iej I De Niemców  
nbitoby potem  w odwocie!

W szędzie, gdzie zachodziła potrzeba interwen- 
cyi, czy na posiedzenie niemieckich Rad żołnier* 
skich. aby możliwie spokojnie odbyła się likwi* 
dacya, ozy przy inhej ważnej spraw ie — zjaw ia  
się Piłsudski. Równocześnie nawet po nocach 
odbywa kanfereneye polityczne. Niema czasu 
na sen. W szystko opiera się o jego niestrudzoną 
wolę, wszystkie nioi państwowe i  w ojskow e  
złożone w jego ręce.-

Za wszystkie przeciwności, za w szystkie go­
rycze (nie wyłączając deruuncyacyj) znalazł ko« 
mondant Piłsudski w  tych dniach na/dosnych —. 
lłkiwaidacyi więzpw okupacyjnych zadośćuczy­
nienie w  wierze, która się powszechnie ujawniła, 
że ty lko  on jeden zdoła u steru władzy stać 
w chwili tak doniosłej.

W ązak zanim wielka m aoifcstacya lodowa  
skłoniła wkońcu Regeracyę do ustąpienia, dniu 
11 b. m. Związek Budowy Państwa Pol. uchwałą, 
która zapadła jednom yślnie, domagał się, ahv 
Regencya „przelała sw oją władzę zwierzchni* 
na p. J. Piłsudskiego.**

Prasa przeciwłudówa na jednym  punkcie 
wszakże oceniała błędnie sytuacyę, sądząc, że 
Piłsudski „da się“ przeciwstawić Tymczasowemu  
rządowi lubelskiemu.

Rząd ten powstał pod nieobecność jeszcze Fik  
siudskiego, jak o  wyczuwana konieczność władzy, 
któ raby przedewszystikiem ujęła energicznie 
kwestyę likwidacyjną, a zarazem dała w yraz gó- 
rującym  wszędzie postulatom ludowym, a w  Pol­
sce m ającym  niezwykle doniosłą wagę (o której' 
piszemy w ininem miejscu),

Piłsudski uznał w pełni potrzebę jak  najdę* 
m okratyczniejszego rządu. Pozatem wobec warim  
ków, pozwalająicych dziś na mniej gorączkową ro  
botę i na zupełną swobodę wyboru — do nowego 
rządu będą mogli już w ejść przedstawienie Po­
znańskiego, oraz w ytraw ni fachow cy do resor­
tów, wym agających tego.

M isyę utworzenia pierwszego gabinetu Repu­
bliki polskiej powierzył Piłsudski Daszyńskiemu. 
Obok względów, >na osobiste kwałifikacye, na to  
Wybitniejsze stanowisko, które z naciskiem w y­
mienia, mogła być i pełna taktu chęć okazania, 
że now y rząd nie ma być zawodem szerokich  
kół ludowych, obaleniem pierwszego tym czaso­
wego rządu ludowego, lecz pawnem rozszerze­
niem go i przeistoczeniem w  warunkach n o w o  
powstałych.

Tą ciągłość wyrażałaby właśnie tożsamość pre­
miera. W yrażałaby, że kom endant solidaryzu je  
się z wybraniem  tego rządu, k tó ry  znalazł tak  
gorący oddźwięk, zwłaszcza na terenie dawnej 
Kongresówka, jak  o tem świadczą przemnogte 
wieści z prow incyi i olbrzym ia manifesifcacya 
v/ W arszawie.

*

D ELEGACI R A D  ŻOŁN. Z U K R A IN Y .
P rzyb yła  do W a rsz a w y  delegacya rad  żołnier­

sk ich : ni ornecki ej ł au stryac k ie j, w ojsk , konsy- 
stu jących  na U krainę, w  celu przeprow adzenia  
p e rtrak tacy i z polski emi w ładzam i w ojskow em i 
co do przewozu w ojsk  tych ze w schodu do Nie­
miec i A u stry i. \
T Y T U S FILIPOW ICZ T Y M C Z A SO W Y M  KIE­
ROW N IKIEM  SP R A W  Z A G R A N IC Z N Y C H .

Dn. 13 b. m. objął tym czasowo agendy mini­
sterstwa spraw za.gr. Tytus Filipowicz, ostatnio,
b. przedstawiciel rządu warszawskiego w  W ie­
dniu. I -f

Od młodych lat działał w  agłtacyi socyalisty-
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Mmej. Doprowadziło to  do aresztowania go w  za* 
glębu dąbrowskimi. Uwohnil g ę  w i ulik ą pczyto* 
innością umysłu, gdy przy dojedź aniu końmi do 
dw oru *ko le jow eg o  w asystemcyi dwu żandar* 
mów, skorzystał z chwili, gdy jeden z ż and ar* 
mów zsiadł z bryczki wobec zamkniętego doją* 
ssdu, by drogiego oszołomić nagłern uderzeniem  
S ujść szczęśliwe do Krakowa. ,

Odtąd zaczyna życic emiigrandkie.
W  Londynie kończy szkolę nauk politycznych.
W  i .  1904 jedzie, jako  tow arzysz Piłsudskiego 

d o  Japonii-, celem nawiązania stosunków z rzą* 
dem japońskim. W  roku 1905 wraca do kraju, 
dzalając w  P. P. S. Jako sekretarz warszawskiego 
„K uryera Codziennego”, nabytego wówczas 
przez ptartyę, zostaje — po rozpędzeniu I Du* 
my, ożyli pierwszym objawie reakcyi aresztować 
hy w.raz z całym personalom redakcyjnym  i  te* 
chnicznym dziennika. Po półroczinem więzieniu 
adm inistracyjnem  zesłany do Wotłogdy — nieba* 
iwem stam tąd udeka. Oditąd musi działać jako  
„nielegalny”. Jest w  Łodzi okręgowcean PPS. 
A resztow any w  r. 1911 zmów ucieka ze szponów  
„ochrany".

A bsorbująca działalność ocganfiizait orska 1 agi* 
tacyjn a  pie przeszkadza Filipowiczowi oddawać  
się natężonej pracy publicystycznej. W y d a je  oa* 
l y  szereg rozpraw.

Owocom zaś pobytu na zachodzie i zaintore* 
sowamik się dokumentami dyplom atycznym i, ty* 
cząceini się  Polski, było w ydanie przez Filipowi* 
cza angielskich źródeł — pod tytułem w polskim  
przekładzie brzmiącym: „Poufna k o responden cy a 
rządu angielskiego, dotycząca pow itania polskie* 
go 1863 roku".

Z wybuchem w o jn y  Filipowicz wraca znów do 
kraju , gdzie uczestniczy w  akcyd legionowej czę* 
óciowo w  szeregu i dw ukrotnie przez władze 
memieuksle usuwany jest z kraju, nawet wów> 
czas, gdy pełni funkeye przy departam encie po* 
litycznym .

N iezwykła energia, w idniejąca z  tego krótkie* 
go zarysu i m ożliwe — jak  na nasze warunki — 
zapoznanie sdę zagranicą ze sprawam i dyploma* 
tyczne mi — utorowały Filipowiczowi drogę do 
tęgo adpowiiedznialneigio resortu, w  stosunkach, 
kied y dem okraty z acya św iata w yryw a coraz 
bardziej dyplom atyczną akcyę z rąk utytulowa* 
nych dyplom atów  starej szkoły.

Dlaczego robotnicy zawiesili 
„Kuryerka"?

„K ury erek” został wczoraj — w olą zorganJzo* 
wanych robotników»drukarzy — zawieszony.

Dziś zw róciliśm y sdę do drukarzy z prośbą o 
w yjaśnienie ich stanowiska i  otrzym aliśm y od 
nich następujące w yjaśnienia : 1

N ie chcieliśm y „Kuryerka” zawieszać. Ogłosi* 
liiśmy przed paru dniami uchwałę drukarzy, je* 
dnom yślnie powziętą na ogólnem zebraniu dęu* 
karzy, a przestrzegającą prasę burżuazyjną przed 
dalszem szkalowaniem ruchu robotniczego. „Ku* 
ryerek” naszą uohwalę wykpił, orgamlzacyę zlek* 
oeważył, robotników  obraził.

Oczywiście — mówią tow. zecerzy — „Kurye* 
tek" ryknie teraz gromkim głosem o  ter orz 
ńietolerancyi, skrępowanej wolności słowa i t. d.

■ Zechce nas, zeeerów, przedstawić ja k o  „bolsze* 
w ików ”, terorystów.i dyktatorów  i  Bóg w ie co 
jeszcze.

Tymczasem chodzi o zupełnie coś innego.
N iczyjej wolności słowa i k ry tyk i nie krępuje*

m y, nikomu żadnego stanowiska nic narzucamy, 
niczyich przekonań (o ile kuryerkow cy jakieś  
m ają) nic wiążemy. „Kuryerek" może nadal zaj* 
ir.owae jakie chce stanowisko, może krytykow ać  
i  polemizować — ile mu się żywnie podoba.

N atom iast stanowczo protestujem y przeciwko  
sposobowi w  jak i „Kuryerek" prowadzi „po* 
jemiki", jeśli je  oczyw iście można tera miiabem 
nazwać- Niema kłamstwa, niema kaSumn/ij, przed 
którym i cofnął by się „Kuryerek" dla zohydzę* 
iiia mchu robotniczego i jog'o przywódców. — 
•Wszak n. p. wczoraj jeszcze rano| w aut. „Na* 
p  -z ód" pitizeoiw Piłsudskiemu", zaatakował bez* 

socyalistów. żądając rep resy f przeciwko  
ruchowi' .ro’:-:,.tińęzemu i jego organom: „stanów* 
c::ych kroków przeciw ko utrwalaniu zamętu", 
sarn zaś'w  nadzwyezajnem  w ydaniu zaraz za pa* 
rę godzin już ogasza, że ten sam Piłsudski mia* 
nu je  szefa party) socyaJistyoznej premierem...

k tó ż  więc szerzy „zamęt", kto sprowadza nie* 
n a 'n a s z  k ra j?  < •

..Kuryerek” -s ta l się organem prowokatorów, 
orgenetn białej .gwardyi, konsekwentnie dążącym  
do .. .id, 1 bratobójczej *—• jia  wzór finlandzki. Nie* 
t ■ 11 i * r. 'Wczoraj J .wzywa Ipołeczeństwó (?) do

„odwagi czynu” wobec partyi socyali stycznej, 
wobec robotników-

N ajpotw orniejsze bajki i oszczerstwa szerzy 
„Kuryt-iek*, aby zohydzać ruch robotniczy. Nie 
ograniczając się do własnych szpalt, puszcza 
ustnie przez sw ych agentów i współpracowali* 
ków takie skandaliczne brednie, ja k  n. p. że 
socyaliści spow odowali 'drożyznę chleba (obsa* 
dzając granicę K rólestw a przez P. O. W .), aby 
wywołać głodowe rozruchy i objąć zarząd mia* 
sta. To jest prowokacya jawna, to jest robota 
nożowców reakcyi — i  temu musimy położyć 
kres!

Ostatnim i dniam i kursowały .pogłoski po Kra* 
k o w i; o zamordowaniu Daszyńskiego. K to  pu* 
szcza te pogłoski? Ż jak iej spelunki zbrodniarzy 
wychodzą te plotki • i jadow ite podszepty? C zy  
ktoś już przygotowuje grunt? C zy ktoś ostrzy 
już noże?

T o są straszne rzeczy. T o jest potw orna robota. 
Nieodpowiedzialna. Nie cofająca sdę przed na* 
czem. K rw a w a . . .  Może spowodować nicobliczal* 
ne nieszczęście dla Polski i wywołać straszliwą  
w ojnę domową.

M y znam y tych panów, którzy chcą — nie* 
zdolni i ograniczeni — zrobić karyerę poldltycasną, 
jako  ideowi przewódcy białej gw ard yi M y tych  
panów znamy. I juślii istotnie nóż zdradziecki p * 
dniie, gdzieś przeciwko naszym wodzom, uczyni* 
m y za to tych panów osobiście odpowiedzialnym i.

Popatrzm y dokoła. Mimo że panuje wciąż sta* 
ra  nędzę i stary głód; m im o że przyłącza sdę do 
nich nowe straszne wkim o — bezrobocia; mimo 
że dalej pozbawieni są robotnicy praw i nawet 
nie m ają pirawa (jeszcze do dziś dnia jedynie  
w G alicyi — z całego św iata!) udziału w goespo* 
darce gminnej, mimo to w s z y tk o  robotnicy  
zajm ują postawę spokojną i godną. A n i jeden  
nierozważny krok nie został popełniony. NicZam 
robotn icy ,krakow scy nie utrudnili pozytyw nej 
pracy nad budowaniem nowej Polski.

Tym czasem  prow okatorzy z „Kuryera” tak  
wściekle m iotają się po sw ych szpaltach, zionąc 
nienawiścią, bryzgając jadem , wołając o repr-e* 
sye, szerząc zamęt k rw aw y — i  przygotowując 
rzeź domową!

Oto przeciwko ozemwu zmprotenltowcJiśmy za* 
wieszając „Kuryerka” — po uprze dniem ostrze* 
żeniu. Chcemy społeczeństwo uchronić przed 
wiclkiem nieszczęściem.

Jeśli „Kuryerek" zaprzestanie swego krw aw e­
go posiewu — będzie wychodził dalej. Jeśli zaś 
spróbuje dalej prowadzić swą truciciebką, rozkła 
dow ą robotę, sam sobie będziie musiał przypisać 
winę konsckwencyj—

Takie jest stanowisko robotników.
■5"'___ ■-«. —!—LU.—li L- LU L-l   •!■-".; ‘".tMSJMlU

Z  P .  K .  L .
Na wczorajsi: em posiedzeniu złożył sprawozda­

nie z ofejaizdu sądów na Śląsku cieszyńskim pre* 
zydent wyższego sądu W o l t e r *  zaznaczając; 
że urzędnicy czescy odm ówili złożouia przysięgi 
państwu polskiemu.

Postanowiono, aby delegat krakowskiego sądu 
wyższego dalej objeżdża! sądy 'na Śląsku i o d b ić  
siał przysięgę.
Polecono kom isarzom  P. K . L. odebrać przysięgę 
od naczelników Władz, którzy odbiorą przysięgę 
od swych podwładnych urzędników.' K to  do 25 
b. m. nic złoży przysięgi,1 traci posadę i pobory.

U rzędnicy polacy, pozostający poza krajem , 
m ają do końca roku oświadczyć, czy w stępują do 
służby polskiej.

Na wniosek tow. D ra M u e l l e r a  pos tamo wio* 
no odnieść się do rządu Republika niemieckiej 
w sprawie uwolnienia legionistów z korpusu Hal* 
lera, którzy w bitwie pod Kaniowem dostali się 
do niewoli pruskiej, a obecnie pracują wstrasz- 
mych stosunkach w kopalni węgla w Schwarzwald  
pod Katowicam i.

Nasrt opnie tow. O s i o w s k i  z Drohobycza  
przedstawił w ypadki w  Borysławiu, zajęcie jego  
przez ukrainców i przebicia się oddziału P. O. W . 
z Borysławia dó Sanoka, gdyż dalsza obrona Bo* 
irysławie wobec braku amunicyi. stała się bozce* 
Iową.

.Krwawe dni Lwowa,
Sytużcya w bohatersko broniącym  się Lwowie 

jest bardzo ciężka. Głód wśród ogółu mieszkań* 
ców i teror krwaw y, w ykonyw any przez Ukraiń* 
ców W’ części przez ruch zajętej, grozi mefcez* 
pieczcństwem kaipiłulacyi. Dolna część ogrodu 
pojezuityckiego i plac przed gmachem sejm o­
wym  jest zasiany trupami.

Dnia 13 b. m. powiesili U kraińcy zabranych 
<ło niewoli na odcinku cytadeli żołnierzy poł* 
skich przed frontem, pozostawiając ich dibi po* 
straciui Polaków.

U kraińcy ostrzeliwują z arm at część* miasta, 
bronioną przez Polaków. Szrapnele i kule kara* 
binowe zabijają ludzi na ulicach, a w padają  
tak ie  przez okna do mieszkań i poryw ają ofiary.

Siły polskiej ludności nie wystarczą na więcej 
ja k  na parę dni.

W iaściwe oświetlenie na całą sprawę rzucają  
dokumenty, zabrane przy ostatnim w ypadzie k a ­
pitana Boruty w Rudnic u ks. Hanyckiego. Za* 
brano tam m ianowicie pism o N arodnej Rady 
ukraińskiej do c. k. m inisterstwa w ojn y i  austrya* 
ckiego A, O.- K„ planujące cały zamach.

Zabrano nadto u ks. Hanyckiego pismo, po* 
chodzące z berlińskiego m inisterstwa w ojny, w 
których to  m inisterstwo prosi :Radę narodową o 
w ykazy 1 dokładne zestawienia uświadomionych 
Ukraińców w G alicy! wschodniej, na których  
możmaby oprzeć ewentualną akcyę.

Znaleziono wreszcie u ks. Hanydkilego dokła* 
dne lis ty  oficerów  ruskich, służących w  arir.la 
ausfcryackiej, zastawiane przez władze austrya* 
okie do Rady ukraińskiej.

W szystk ie te dokum enty stwierdzają, że akcye  
U kraińców przygotow yw ano od dawna w ści* 
słem porozumieniu z państwami centrałnemi.

OSywatelB! Io w a n jsiB ! I 6 w a ii? a ll!  Ż ciiieru !
W niedzielę dnia 17 b. m. o godz. 10 przed po­

łudniem odbędzie się w sali Związku Staw. rob. 
przy ul. Dunajewskiego 5, II p.

Publiczne

x porządk iem  d z ie n n y m :

Obecna ssftuacsfa.
R eferent poseł tow. Dr BOBROWSKI.
Tow arzysze robotnicy, żołnierze! jaw cie  sdę li ­

cznie!

K R O N I K A .
K raków , sobota 16 listopada,

KIEDYŻ N ARESZCIE? Sprawa reiprezenibacy? 
robotniczej do krakow skiej gminy znajduje się 
już w P. K. L., która winna ją  natychm iast za* 
łatwić j to  po. myśli robotników, tzn. 18, munda* 
tów  m ają otrzym ać robotnicy zorganizowani. 
W szelkie esk a m alowanki robotniczych munda* 
tów przez eińdeków lub klerykałów  w ywołałoby  
ty lko  silnie wrzenie w masach robotmd* 
czych. Zarazem mogłoby przewlec sprawę, która  
jest nader pilną. W szak głód stoi przed drzwiami!

CHLEB. Prezydyum  m iasta  otrzym ało  r e  
strony P. K. L. (W ydział ap row izaeyjny) zapew ­
nienie przydziału  odpow iedniej ilości m ąki chle­
bowej na przyszły tydzień. Gdy m ąk a ta  nadej­
dzie, o trzym a ludność ra, K rak ow a pełno racye 
chleba po cenach m aksym alnych .

T erm in rozd aw n ictw a chleba zostanie osobno 
podany do wiadom ścL

Prezydyum  nmcjjj. donosi nam , że Komenda 
w ojsk  polskich w  K rakow ie pragnąc dopomóc 
głodującej ludności przedstaw iła M in isterstw u  
polskiem u w  W a rszaw ie  w niosek o udzielen ie  
z zapasów  w ojskow ych  250 wagonów  m ąk i dla 
ludności m iejsk ie j i d la  przedsiębiorstw  prze­
m ysłow ych.

R A D A  R O BO TN ICZA. W e wtorek o godz, 7 
wieczorem, Dunajewskiego 5, II p„ odbędzie się 
posiedzenie Rady / Robotniczej. Porządek dzień* 
ny. L Sprawozdanie, 2. Obecna sytuacya, 3. Wy* " 
bory delegatów na kongres P. P. S. D.

ZGROMADZENIE LUDOWE odbędzie się W 
niedzielę dnia 17 h. m. o godz. 2 popołudniu w  
D ębnikach w  sa li azkcły m ęskiej przy ul. Kon- 
iaderack lc j. R eferent poseł Dr. M arek.

T O W . A K A D E M IC Y  Z PPSD. wczoraj odbyli 
liczne zebranie, delegując referentów  na zebrania 
'ludioiwe, przydzielając tow. kolegów do pracy w 
organizacyi młodocianych, układając plan odczy­
tów  i t. d. Referował tow. Czapiński.

Jednocześniie odbywało się liczne zebranie 
młodocianych robotników j robotnic, na którem  
referował tow. Górecki.

PORANEK, pośw ięcony pesym istom  w  lite ra ­
tu rze i flloizofji odbędzie się w  niedzielę o g. 11 
w  sali lekaa^skiej. P. H, Z ahorska i ulubienLec 
K rakow a dyr. S; S tan isław sk i b. a rty s ta  naszej 
sceny, odczytają (w części ilu stracy jn e j), św ię­
ta e liryki i (.nałogi Leopardicgo, Bilety u Ru* 
dni fk  leg.

OFIARY REWOLUCYI BERLIŃSKIEJ. Do*
tythozaa pochowano w B erlin ie 63 zwłok ofiar  
rew lucy l, dla których wspólnego pogrzebu t y ­
cz y ł y  sobie rodziny'.
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U l u d o w i e n i e  P o l s k i .
R ozbieraliśm y dotąd k w estyę  ułudo w ietiia  

polski w zw iązku z dem okraty zacyą, k tó ra  na  
całym  św iece się  szerzy. .

C hcielibyśm y obecnie zw rócić uw agę na w a­
żny m om ent w ew nętrzny, tyczący zwłaszcza za­
chodnich dzielnic Polski, gdzie in teres ogólno- 
p o k k i w prost p ok ryw a się z daleko-idącem i re ­
form am i agra.rn.emi i  społecznem i.

Tak jes t bezwzględnie — na Ś ląsku  Cieszyń­
skim , tak  jes t na Ś ląsk u  G órnym , gdzie polskość 
przetrw ała  jeno w  ludzie, gctaie w szelkie w zm o­
cn ienie i rozszerzenie podstaw y w a rs tw  ludo­
w ych  jest zarazem  działaniem  n a  rzecz polsko- 
W&4..

To sam o odnosi się  w  ogrom nym  stopniu do 
aiem , gw ałtem  zaborów  oderw an ych  od Polsk i 
przez P ru sy .

W szak cała robota w y n a ra d a w ia ją c a  P ru s  
Junkiersk ich  polegała na tem głównie, ażeby za 
pom ocą kom isyi koionizacyjnej zaszczepiać  
chłopską posiadłość niem iecką n a  tych ziem iach, 
obliczając z ołówkiem  w  ręku , ile  to chłopskich  
siedzib powstać może n a  terenie jed nych  „dóbr 
rycerskich"?

A  rów nocześnie obok owego w yd z ie ran ia  
elem  przez kom isyę koion izacyjną w ym yśłnem i 
szykan am i i  zakazam i ograniczał był ten rząd  
n aw et praw o bu dow ania chłopu polskiem u w ła ­
snej chaty, co tak  głośno z ilu strow ał w óz D rzy­
m ały.

W  ten sposób zasilano elem ent niem iecki 
chłopam i z całych Niemiec, k tórych  zagospoda­
ro w an ie  się u łatw iało  i germ anizacyę m iast ży ­
w iołem  nie ty lko  urzędniczym , lecz i za pom ocą 
ściągan ia  kupców  i  rzem ieśln ików  niem ieckich, 
uzysku jących  k lien telę w  now ych  i  now ych za­
stępach przybyszów —

A  tym czasem  lud p o lak i n ie m ogąc u  siebe 
sna leść dachu  nad głową, zm uszony był m aso­
w o em igrow ać do W estfa lii i  N adrenii.

O dbywała się w ciąż ta k a  w ym ia n a  na polskich  
ziem iach P rus, jak b y  — tran sfu zya  obcej k rw i, 
a upływ  w łasnej.

Tu s tra ty , poniesione dzięki system ow i p ru ­
sk iem u może w yró w n ać ty lk o  re fo rm a ag rarn a , 
d a ją c a  chłopu polskem u ziem ię.

Polsk i ludow ej n a jb ard z ie j lę k a ją  się  P ru sy  
sta re j d a ty  i d latego, np. straszą  m niej u św ia­
dom ionych M azurów  pruskich , że rząd  polski 
w prow adziłby zaraz pańszczyznę!

To sam o pow iedzieć m ożna i  ó m iastach  w  
zaborze pruskim . Ich ch arak te r zniem czony za­
leży od niemiecikoścd do n ied aw n a uprzyw ile jo­
w an ych  w arstw , k tó re  na m ocy p rzyw ile jów  
rozsiadały  się w  rad ach  m iejskich  i n ie  ty lko  
subsy dyow ały różne h a k a tys  tyczne przedsię­
wzięcia, lecz n aw et zm ieniały h isto ryczne n a­
zw y m iast 1 osad polskich, tw orząc różne Ho- 
hensalze, llin d en b u rg i i t. p.

A le ł tamgćbzde w  granicach  P olsk i znalazłyby  
się n a  wschodzie — i dom ieszki żyw iołu niepol­
skiego w śród  ludu — popraw a jego bytu  z, rąk 
państwa polskiego usunęłaby jed n ą  z podstaw  
w rogiej ag itacjo , złagodziłaby przecież stopnio­
wo s to s u n k i

O ileby n ie  przyaeło do u tw orzen ia  L itw y  w  
granicach  historycznych , lecz część je j z p rzew a­
gą. ioidności po lsk ie j przypadłaby Polsce — k a ­
to liccy B iałorusin i, ciążący k u  Polsce przyw ła- 
bałiby się zupełnie do je j państw ow ości.

••  *
O D E Z W A  J Ó Z E F A  P IŁ S U D Z K IE G O .

W yszedłszy z niemieckiej niewoli zastałem  
w yzw alającą się Polskę w najbaardziej chaoty* 
eanyoh stosunkach w ewnętrznych i zewnętrznych, 
wobec zadań nójezmiernie trudnych, w których  
(ud polsku sam musi w ykazać sw oją zdolność or» 
gahizacyjmą, bo Aarfani siła z zewnątrz nile może 
ęau je j narzucić.

Uważałem za swój obowiązek ułatwić ludowi 
pracę orgahiiaowania saę i postanowiłem  rozwa* 
żyć rolę i znaczenie przewódców polskich stron* 
oicttiw ludowych, k tóre 'miały nadać charakter 
nowemu rządowi.

W  rozm owach prawiądtemych z przedstawitie- 
łorni rmomial w szystkich stronnictw  w Polsce, 
spotkałem się iku wielkiej mej radoścd z zasadni* 
czem potwierdzeniem  m ych myśli.

Przeważająca większość doradzała utworzenie  
rządu nietylko ma podst-awch dem okratycznych, 
ale i z w ybitnym  udziałem przedstawicieli ludu 
wiejskiego i miejskiego.

Licząc się z potężnym i prądami zwyciężający* 
mi działaj n,a Zachodzie i W schodzę Europy, zde* 
cyidowalem sę zanńiamować prezydentem gabiine* 
tu p. posła Ignacego Daszyńskiego, którego dłu­
goletnia praca patryjotycam a i społeczna daje md 
gwarancyę, że zdoła w  zgodnej współpracy z wszy*

stkimi żywiołam i przyczynić się do odbudowy  
dźwigającej się z gruźów O jczyzny.

Ciężkie położenie ludu nie pozwoliło mu wy* 
łomie z pośród siebie licznych sił fachowych, któ* 
rych  kraj dzisiaj potrzebuje, zażądałem więc od 
p. prezydenta m inistrów, aby Ucząc się z tom 
wzmocnił skuteczność pracy swego gabinetu przez 
udział w  nim w ybitnych sił fachowych, miezałeż* 
nie od ich przekonań politycznych.

Z natury położenia Polski jest charakter rządu 
aż do czasu zwołania Sejmu Ustwodawozego pro­
wizorycznym  i mdie dozwala na przeprowadzenie 
głębokich zmian społecznych, które uchwalić mo* 
że ty lko  Sejm  ustawodawczy.

P.-ziekonany, żc tw órcą praw narodu może być  
ty lk o  Sejm , zażądałem zwołania go w możliwie 
krótkim  kilkumiesięcznym terminie.

Licząc się z w yjątkow em  pod względem praw* 
nym  położeniom narodu, wezwałem p. prezydent* 
ta  m inistrów, aby mi przedłożył projekt utworze* 
nia najw yższej władzy reprezentacyjnej Republi­
k i Polskiej, aż do czasu zwołania Sejmu Ustawo* 
dawczego, obejm ującej w szystkie trzy  zabory.

Liczne uwagi j programowe żądania stronnictw, 
złożone na m oje ręce, przekazuję ńimieiszem 
Rządowi Republiki. •

W arszawa, dmia 14 listopada 1918 r.
J. Pitsudzki m. p.

DEKRET N O M IN A C Y JN Y .
Do

ob. Ignacego Daszyńskiego
w  W arszawie.

M ianuję pana prezydentem  m inistrów Rządu 
Republiki Polskiej i polecam Panu przedłożenie 
mii listy  członków Rządu.

W arszawa, druta 14 listopada 1918.
J. PłlsudzM m. _ 

Ignacy Daszyński m. p. 

SZ T A N D A R Y  N A  Z A M K U .
Pod tym  tytułem  pisze warszawski „Kuryer 

Poranny":
„Frak,cya P. P. S. uznała za potrzebne zorga* 

niz owanie wczorajszej m anifestacyi, k tórej prak* 
tycznym  riczultaitem było wyv.tiasz.mie czerwo* 
nych sztandarów nad Zamkiem królewskim , 
gdzie zabarykadował się jeszcze szef sztabu Bi* 
echa a, niemiecki pułkownik N etta.

Czerwone sztandary .powiewają obok biało* 
am arantowych, nie zamiast nich, a więc niejako  
symiboiliiizują istotne współdziałanie profetaryatu  
polskiego z narodowym  ogółem w twórczości 
państw owej z m artwych wstającej Polski".

Tvnże dziennik pisze:
„W  uzupełnieniu inform acyi o  wczorajszym  

zorganizowanym pnzez frakcyę P. P. S. manife* 
stacyjnym  pochodzie przed Zamek dodać nale* 
ży. iż Komendant Piłsudski udał się tam w  celu 
zapobieżenia zajściom, a nawet rozlewowi krwi.

W  skrzydle zamku obwarował się w towarzy* 
stw ie oficerów junkrów  i przy pom ocy szturmo* 
wego batalionu niemieckiego, przybyłego w  no* 
cy  z prow incyi b. szef sztabu v. Bcadena — pu 
Nette, Stw orzyli oni tam  pewnego rodzaju wara* 
wnię, zaopatrzoną w  granaty, karabiny ręczne i  
maszynowe. Pułk. N ette oświadczył, że nic russzy 
się z Zamku do czasu odmarszu do Niemiec,

W czoraj, gdy N iem cy dowiedzieli się .o  cią* 
gnącym na Zamek tłumie, myśląc, że to  w ypraw a  
przeciw nim, umieścili karabiny m aszynowe w  
oknach i  chcieli się bronić. Dopiero uspokojenie  

strony Komendanta Piłsudskiego przy pośre* 
dni et wie delegatów rady żołnierskiej niemieckiej, 
skłoniło ,p. N et tego do zaniechania prób storze* 
laniny. Komendant doczekał sę przybycia defe* 
gacyi dem onstrantów, którzy przy pom ocy de* 
legatów rad y żołnierskiej zatknęli na w ieży  
zamkowej sztandar czerwony obok narodowego 
i po mowach, wygłoszonych z balustrady pomni* 
ka Zygmunta rozeszli się."

UW OLN IEN IE G L A SE N A P PA .
W arszawski „Kuryer Poranny" donosi:
„Komendant Piłsudski polecił wypuścić na 

wolność internowanego w cytadeli szefa ces. 
niem. prezydyum  policyi v. Glasetnappa.

W  ten  szlachetny sposób pragnie .komendant 
odpłacić za przyczynienie się v. Glasenappa do 
aresztowania i osadzenia w  Magdeburgu Pił* 
sudskiego."
W IELKO PO LAN IE I Ś L Ą Z A C Y  DO W O JS K A  

POLSKIEGO.
W śród W ielkopolan i Ślązaków, których na 

służbie w  wojsku niemicckiem w samej Warsza* 
wie i okolicy najbliższej jest około 50C0, a w ca* 
łem Królestwie około 10.000, istnieje zamiar u» 
tworzenia oddziału w wojsku ppłskiem, złożone* 
go wyłącznie z Polaków b. w ojskow ych niemie* 
ckich.

PO W RÓ T K A N IO W C Z Y K Ó W .
Oncgdaj do W arszaw y przybyli specyalnym  

pociągiem z Brześcia Litewskiego uczestnicy słyn 
mej walki Kaniowskiej oficerowie i żołnierze b. 
Il*go korpusu polskiego na Ukrainie.

W zięci byli przesz Niemców do niewoli w  bi* 
tw ie pod Kaniowem, a następnie trzymani przez 
szereg miesięcy w Brześciu Litewskim i  w Białej.

P rzybyli w liczbie 250 oficerów i 76 ■ z górą 
żołnierzy. W szyscy ożyw ieni są jaiknajlepszym  
duchem, gotowi do natychm iastowego zasilenia 
szeregów w ojska polskiego.
N O W Y  KO M E N D A N T M ILICYI W A R SZ A W #  

SKIEJ.
Został nim Jan Gorzechowśki, znany pod psem , 

denimem Jur, choć najw ięcej rozgłosu uzyskał 
jak o  „baron Butberg", rzekom y rotm istrz żan* 
darm eryi rosyjskiej, gdy w tym przybranym  
charakterze w r. 1906 uwolnił 10 więźniów połl* 
tycznych z Pawiaka pod pretekstem  przewiezie* 
nia ich do cytadeli, ku czemu miał przebraną 
również „eskortę .policyjną".
R O Z B R A JA N IE  N IEM CÓW  N A  PRO W IN CYI.

Z Płocka donoszą: W  nocy z rudzieli na pomie* 
działek żołnierze niemieccy w Płocku utworzyli 
Radę żołnierską. Ze stromy polskiej POW . ułoży* 
ła się z polską' kom endą placu celem objęcia  
wart, składów, koszar, kas. W  przyaresztowanej 
gotówce ma się znajdować około 25.000 mk. w  
złocie, oraz 85.000 mk w  drobnym bilonie.

Żołnierze polscy w yruszyw szy na m otorówce, 
zawładnęła płynącym  z W yszogrodu statkiem, 
którym  jechał oddział niemiecka. Po wym ianie  
kilku strzałów zaczęły się pertrak tacje  i oddział' 
składający się z 70 żołnierzy i oficera, poddał się.

Rada. miasta Płocka postanowiła zmienić nar 
irzwmą przez N iemców antydem okratyczną ot* ■ 
dynacyę miejską. Podprokurator M ajaner zajął Się 
uwolnieniem więźniów politycznych. ~
■y W  Łomży P. O. W . rozbroiła Niemców, któ* 
rzy  brondM się, strzelając z karabinów maszyno* 
wyoh. Zabity został komendant okręgu P. O. W , 
Łuczyński.

Do Łukowa wysłano pociągiem 30 członków  
P. TL W . Rozbrojono 200 Niemców, N a ogól 
spokój. ł* .Ti

Z Przasnysza N iemcy w yw ędrow ali cBobrawcfl*
niie.

W  Siedlcach garstka żołnierzy, członków P. O. 
W . i m ilicyantów, rozbroiła w ojska niem ieckie 
i zajęła dworzec kolejow y.
FLO TYLLA N A  W IŚL E  W  R ĘKACH  POLs 

SKICH.
Onegdaj około godz. 8 wlecz, przybył do War# 

sza w y pod flagą polską piierwszy statek z Płocka, 
Jak  się okazuje, oprócz wojskowego niemieckie* 
go portu w W arszawie, gdzie poza 3 statkam i 
za/brano kilka łodzi m otorowych, oraz m agazy­
n y  zbożowe i  ziemniaczane, zabrano w Płocku 4 
statki, w  Modlinie 1 (który również całkowicie  
znajduje się w  rękach polskich) oraz 4 statki w  
Włocławku. W  W łocławku na unoście ustawiło  
polskie w ojsko miLtralfiezy i zatrzym uje wszyst­
kie idące w stronę Torunia staitkd.

C zes i a sprawa Śląska.
N aractay Vy.bór w  Pradze wczoraj popołudniu 

doniósł oftcyalnym  telegramem tutejszej poi* 
sklej Rad&ie N arodowej, że zatw ierdza prow izo­
rycznie umowę polsko=czeską na Śląsku, zawartą  
pom iędzy Radą N arodową Księstwa Cieszyńskie* 
go a N arodnym  Vyborem  w  Ostrawie. W szelkie  
tedy pogłoski o  unieważnieniu prowizorycznej u* 
m ow y pólsko*cżeskiej przez, N arodny V yb or w  
Pradze, o  którem  doniosły w szystkie dzienniki, > 
były bezpodstawne.

Przeprawa boryslawska*
(K or. „N aprzodu*).

Już 1 b. m. dowiedziano się w  Borysławiu, że 
U kraińcy czynią przygotowania do zajęcia Dro* 
hobycza. W cbec tego, aby utr-zymać Borysław  
dla Polaków, oraz uiedopuścić tu in ic ja ty w y  
ukraińskiej w nocy z 1 na 2 listopada, dokonali 
robotnicy polscy wraz z legionistami! zamachu 
stanu na rząd austryacki. Zamach ten udał się 
w zupełności. T ejże samej nocy opanowano 
wszystkie oinstytucye rządowe a w szystkie ma* 
gazyny, ubezw’adniając dotychczasowe organa 
zbrojne b. rządu.

W  przewidywaniu napaści w ystaw iono też od* 
razu posterunki zewnętrzne.

Równocześnie w  Drohobyczu „wybuchła" rs* 
wofucya ukraińska, zalnicyowana w porozumie* 
•:tiu z austryackiemi władzami przez rotm istrza  
tam tejszej -'żandarrneryi Indyszewskiego. Utwo* 
rzyla się tam ukraińska rada narodowa z -korni* 
sarzem W ityk lem  na czele.
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Rządy te j „rady* dały się odrazu st o d z i lud* 
noś ci w e znaki. Pod pozorem rew izyi rozpoczęły 
patrole ukraińskie dokonywać system atycznych  
rabunków, niszcząc mienie rewidowanych, o ile 
nie udało się go ukraść.

Polska partya, panującą w  Borysławiu, jęła  
się szybko organizować. 3 listopada było już do  
200 ludzi ppd bronią, nad którym i objął komen* 
dę b. por. Legionów R. M achnicki. Rozpoczęły 
się pertraktacye, brutalnie przeryw ane przez 
Ukraińców, ze strony polskiej zaś nie posiada* 
jące zdecydowanego charakteru, ze względu na 
rozdźw ięk m iędzy Izbą pracodawców a robo* 
tnikami.

Zresztą podstawa tych partraktacyi była coraz 
wątpliwsza, bowiem przez cały czas układów U* 
kraiócy z bronią w  ręku nacierali na Borysław, 
eernufąc go ze wszystkich stron, w  od u  zamknię­
cia wszelkiego dowozu żywności, wygłodzenia  
miasta i tą drogą zmuszenia go do poddania dę.

A k cyi zbrojnej U kraińców, k tó rzy  posługiwali 
się licznym i kairabinaani m aszynowym i, 'oraz wie* 
lo tysięczną bandą żołdactwa, opiera! d ę  i  siku* 
teoznie przeciw staw ia! nDdiczny oddzdał polaki 
tak  długo, dopóki 'rozpaczliwy stan  wygłodzo* 
nej ludności nie stanął na przeszkodzie.

W ów czas Zmuszeni n iejako prze* swoich po* 
stanowili żołnierze poliscy raczej przebić się 
przez nieprzyjaciela, niż na żądanie zrozpacao* 
nej ludności broń w ydać Ukraińcom.

W  nocy 9 listopada rozpoczął się marsz od* 
działu pełen bohaterskich przygód w  najcięższych  
warunkach, bez w yekw ipow ania odpowiedniego, 
bez dostatecznej ilości amunicyi przez kraj pe» 
fen w ielokroć liczniejszych oddziałów ukraiń- 
skich.

Oddział w yruszył szosą 
10 b. m., bił dię i odpierał 
Dziale u końca wsi Opaiłd i 
dnia wieczorem  odpiera? od strony U raża  
nieprzyjacielskie, atakując je  brawurow ym  *t 
Idem na bagnety. W  nocy udało się oddziałowi 
wyślizgnąć na grzbietach gór Pomfecrdk otoczeniu  
przez nieprzyjaciela. Następnego dnia (11 b. tn.) 
w walce i'z n ó w  urastaj ąc zręcznie otoczenia, 
przyszedł oddiział pod w ieczór nad Dniestr, któ* 
ry  przebyto w  bród. 12 b. m. przemaszerowano  
przez linię obsadzoną przez U kraińców. Przy  
zbliżeniu się do toru  kolejow ego trudności, po­
suwania się najprzód skom plikowały się. Należa* 
to otaczać tyralierką spotykane stacye. Załogę 
ich brano do niewoli i znów wśród w alki po* 
suwano się naprzód.

Dnia 13 b. m. zatrzym ano i  absalcfeono po* 
ciąg i przez U strzyki dolne ruszono naprzód. — 
Tegoż dnła w ieczorem  rozbraja jąc po  drodze za* 
togi z jeńcami, których  po odebraniu przyrzecze* 
nia wypuszczono na wolność, dotarto do Sanoka.

Długość lin ii tego marscru w śród najcięższych  
warunków bojow ych i technicznych wynosiła 
około 190 km. w  terenie górzystym . Przestrzeń  
pokonał oddział w przeciągu 5 dni, ostatnich 50  
km . jadąc koleją.

W  obi on i e Borysławia i w  znakomitej wyprą* 
wie przez szeregi nieprzyjaciela odznaczyli się 
szczególnie: kom endant oddziału b. por. Leg.
R. M achnicki, b. por. Leg. Czaplicki, (ten ostatni 
w ataku na bagnety pod IJrożem ), b. sierż. leg. 
M ieczysław  T yszkiew icz, w reazdie m aszerujący  
niezmordowanie w szpicy oddziału Stan. Szcze* 
panów  ski.

C harakterystyczne są abserwacye, które po* 
czynili uczestnicy tej śmiałej w ypraw y, tyczące 
gospodarki U kraińców. Życie kulturalne, ruch 
kolejow y, telegraficzny pod rządam i U kraińców  
dezorganizuje się lub wstaje zupełnie. 1 to  nic*

/ ty lko  z powodu braku węgla, ale również dlatego, 
żc wykwalifikowatny a obecnie po barbarzyńsku  
traktow any m ateryal polski odchodzi .1 usuwa się.

' zaś obsługa ukraińska nie m a zupełnie poczucia 
obowiązku pracy na dawnym  posterauiiku. '— 
U kraiński m aszynista k o le jo w y "każe się u. p. 
karm ić i  opłacać co pacę stacyi przez siebie „u* 
je chan y eh”, niezadowolony zaś natychm iast opu* 
szcza pracę. To samo da się powiedzieć o warto* 
ści ukraińskiego żołnierza, niewdrążonego w  ża* 
den posłuch, organizacyę, pozbawionego też ele® 
m entarnej chociażby odwagi w  bojbwem  wy* 
stąpieniu.

Z rewolucyi niemieckiej.
R Z Ą D  NIEMIECKI DO LU D U  P R A C U ­

JĄ C E G O .
W  m anifeście do  ludu pracującego nowy rząd 

n iem iecki zapow iada, że pierw szą jego  czynno­
śc ią  bedzie zaw arcie pokoju . \Veclkig jego zapi* 
try w an ia  w  dalszym ' ciągu m ożna będzie bez w id  
•kich w strząśn ień  przeprow adzić  uspołecznienie 
kap ita lis tycznych  m etod  produkcyi. R adu R. i Ż. 
w yraża zapatryw anie, że podobny p rzew ró t jak

w  Niemczech, przygotow uje się w  całym świa­
cie. Z podziwem zwraca się ku robotnikom  i żoł* 
nieizom  rosyjskim , k tó ry  utorow ali drogę rewo* 
lucyj i  postanaw ia nawiązać prawnopaństwowe  
stosunki z rządem rosyjskim .

R Z Ą D Y  CHŁOPSKIE W  NIEMCZECH,
W  odezwie do ludności rolnej w zyw a rząd nie­

miecki wieśniaków do dobrowolnego tw orzenia  
Rad chłopskich dla zapewnienia k ra jow i należy­
tego funkcy onowan i a produkcyi i tym  sam ym  dla 
należytego aprowizowamia ludności.

B A W A R SK I R Z Ą D  L U D O W Y  PRZE CIW  
EOLSZDW IZM O W I.

Prezydent m inistrów republiki bawarskiej, 
K urt Eianer (socya& ta lew icy) w yraził się, żc 
pogardza botesawizmem ii że tego samego za­
patryw ania są  w szyscy jego tow arzysze p a rty j­
n i w  rządzk) bedińakan. K rajow i potrzeba teraz  
porządku, karności i chleba, ^

NIEZALEŻNI SO C Y A L IŚC I A  P A R T Y A  
W IĘKSZOŚCI.

Postawione sacyalistooi w iększości przez, n ie­
zależnych socyalistów żądania jako warunki 
wstąpienia ich do  rządu brzmiały:'

1. N iem cy m ają być republiką socydną, w  
której wszelka władza wykonawcza, praw oda w* 
cza i sądownicza m a spoczywać wyłącznie w  rę­
kach mężów zaufania, w ybranych przez całą lud­
ność pracującą i żołnierzy.

W  odpowiedzi na ten punkt podniosła partya  
większości, że go odrzuca, o  de pod nim różu* 
mie się dyktatura części jednej klasy, za którą  
nie sto i większość ludu.

2. W ykluczenie od rządu członków burżuazyi.
T m  punkt także w ydał się nie do przyjęcia

dla partyi większości. N atondast zgodziła się 
na m inistrów resortow ych, spełniających ty lk o  

icznych pomocników właściwych  
i na równouprawnienie obu kierów® i* 

gabinetu (z obu partyi).
Ostatecznie doszło d o  porozumienia, którego  

wyrazem  jest w spólny rząd.
NIEM IECKA R A D A  ŻOŁN IERSKA N A  

FRONCIE. 
W  ubiegłą niedzielę ukonstytuowała się na 

fro n d ę  niemieckim Rada żołnierzy 19 armii. Po» 
stanowiła ona następująoe w arunki:

1. Rozbrojenie wszystkich oficerów, 2. Zabez­
pieczenie w szystkich artykułów żywności przez 
obsadzenie umzędów prow iantowych, 3. Człon­
kow ie Rady żołnierzy są wolni od służby,

Kom enda przyjęła te yarunki,
APEL SOCYALISTÓW NIEMIECKICH DO 

b r a n t i n g a .
Przedstawiciele obu niem. partyi soćyalisty* 

cznyoli w ystosow ali fe t  do Brantinga (socyalista  
szwedzki), w  którym  w yraża ją  obawę o przy­
szłość w olnych Niemiec, zagrożonych w  sw ej 
egzystencyi przez ciężkie w arunki rozejm u bro­
ni. U trzym anie blokady, przym us żywienia w ojsk  
okupacyjnych koaiicyi, w ydanie bardzo wielu  
środków  kom unikacyjnych -wzmoże n^-poanier* 
nie trudności aprow izaeyjne i doprowadzi do> 
tego. że dzień wolności i pokoju stanie się zapo­
w iedzią śm ierci dla milionów.
Z A R Z Ą D Z E N IA  D L A  BEZPIECZEŃ STW A  

PUBLICZN EGO.
Rada R. i  Z. zarządziła, aby te działy pfzedslę* 

biorstw, których wstrzym anie zagraża życiowym  
interesom ludności berlińskiej, nie brały udziału 
w strejku generalnym. Należą do nich przedsię­
biorstwa „handlowe i kom unikacyjne, przedsię­
biorstwa zaopatrujące w żywność, państwowe 5 
gminne instytucye. jak  gazownia, wodociągi, 
elektryczność, kanalizucya, czyszczenie ulic, po- 
nadto' personal służby domowej i  pidęgniareki.

U tw orzył się '  również kom itet robotaiczy dla 
ochrony publicznych waźtiych instytucyi, jak  i  
magazynów z środkami żywności, lokalów, wy* 
dających k arty  na żywność, kuchni ludowych, 
zakładów w odociągowych, gazowych i e lektry­
cznych, kas cszczędncści i ośrodków komun!* 
kacyk
POLITYCZN E POŁOŻENIE W  NIEMCZECH.

Polityczna sytuacya w Niemczech nią jest je* 
szcze w yjaśniona. Istnieją 2 kierunki: jeden,
,reprezentow any przez Scheidemanna, k tóry rząd 
obecny uwaiża za prow izoryczny i pragnie jak  
najrych lej zwołać konstytuantę, aby zadocydo* 
w ala jako  jedynie m iarodajna o przyszłości po* 
Mitjcznej Niemiec, drugi, ku któremu skłaniają 
arię o kra łeźn i, pragnący na wzór rosyjski usta* 
noWić dyktaturę p rd etaryatu .
R O K O W A N IA  N IE M  R A D Y  R. I Z. Z A D M L  

R A L IC Y Ą  A N G IE L SK A .
N iem iecki krążow nik  „Królewiec” wyrt®zył

K W A S Y .
N a wielkiem  zgromadzeniu żołnierskiem  odby 

tym  w koszarach Aleksandrowskioh, doszło do 
poważnej m anifestacji za now ym  rządem  a prze­
ciw ko m niejszości soc. dem. partyi, tak zwanego 
stronnictw a Spartakusa. W ydm a! .bowiem w yko­
nawczy R ady R aboth iczc-Ż ołn iersk icj wzyw a  
naród za pośrednictwem  publicznych ogłoszeń 
do zorganizowania czerwonej gw ardyi, złożonej 
■z 2000 w ojskow o w yszkolonych a prawowitych  
socyalistów. Po burzliwej rozprawie p rzyjęto  je ­
dnogłośnie wniosek, ź i  garnizon berliński;, re­
prezentowany przez swoje Rady żołnierskie, z 
nieufnością odnosić się będzie do uzbrojenia  
robotników  tak długo, aż rząd, do którego ochro­
n y  m ają oni służyć, nie oświadczy wyraźnie, że 
Wkrótce zwoła zgromadzenie N arodowe (kon- 
atytuantę), którem u jedynie przysługiwać będfcie 
p-awo do ustanowienia nowej konstytucyi pań­
stwa. Dalej uchwalono, że organizowanie oso­
bnych gwardyi czerwonych musi być przez Ra­
dy Robotnlczo-Żołnieiskie publicznie cofnięte. » 
broń ich w bezpiecznym miejscu zlożhna.

K O N S T Y T U A N T A
Według oświadczenia kanclerza państwa E- 

berfca wobec przedstawiciela „Voss. Ztg.” w yb o ­
ry  do konstytuanty m ają się odbyć w  styczniu.

SK Ł A D  R Z Ą D U .
Biuro W olffa  podaje następujący skład rządu: 

Spraw y zagraaiiczne Dr, Solf, urząd skarbu  
Scliiffer, urząd gospodarczy Mueiier, urząd dwnto- 
bilizacyj no*gc»pod arczy Kuetk, urząd żywno* 
ścifowy W tirm  (soc. niezawisły), urząd pracy Bau­
er, imnśsterstwo w ojn y Scbeuoh, urząd m arynarki 
Mann, sprawiedliwości Dr. Krause, poczty Ru* 
dliln. Sekre&acnaz stanu centeawśec ErZborgur 
wspólnie z urzędćm spraw zagnanSicznych rozpo- 
cabie rokowania pokojow e. Co do obsadzenia 
urzędu spraw  wewnętrznych, toczą się jeszcze 
parte aktacye. W  ten sposób obok socyalistów  
w  rządzie zasiada szereg polityków  burżuazvł- 
nych.

SZ A T A Ń SK I PLAN .
„V orw aerts‘‘ stwierdza że, ak t pierwszy rew o*  

lucyi rozegrał się na morzu. Była to samoobrona 
80.000 m arynarzy niem ieckich przeciw łajdackie­
mu pom ysłowi wszechniemców. W ym yślili oni 
piekielny plon, aby flota w yjechała na pełne mo­
rze i wydała bitw ę przewadze nieprzyjacielskiej, 
poświęcając się do ostatniego okrętu. Kosztowa­
łoby to  życie 80.000 m arynarzy. Zdaniem wszech- 
miemców .podobne wydarzenie zdołałoby obudzić 
w narodzie niem ieckim  ducha takiego, iak w  ro ­
ku 1914.
EBERT PRZE CIW  C Z E R W O N E J G W A R D Y L

W czoraj odbyło sśę w parlamencie zgreamdee* 
hfiie delegatów wszystkich obpcmiych w Berlinie 
nad żołnierskich. Kanclerz państwa Ebert zia* 
st;we^ się, że nie myśli mieszać się dio sporu czer­
wonej gwardyi, leecz na pytanie, czy potrzeba 
fcej  ̂ozerwofli ej gwardyi, czy nie, odpowiedział, 
że je j nłe potrzeba. W  m owie sw ojej Ebert w ska­
zał na niebezpieczeństwo z rozpanoszenia słę 
anarchii.'

W Ę o m  silni n m  t a l  (złonRdw 
Mowskio t u i  imoteidie

odbyło się  w czoraj w ieczór w  Z w iązku Stow . 
rob. Spraw ozdaniu k półrocznej działalności 
konsum u złożył Tow. Dr Józef D robner. K onsum  
pow ołany do życia  w  n iezw yk le  ciężkich w a ­
ru n kach , ro zw ija  się i liczy obecnie około 1.600 
członków, po  półrocznem  istn ien iu  d a je  nam  
nadzoję, że spełni sw e zadanie czego dowodem  
są następ ujące c y fry : Obrót ogólny za pół roku. 
w ynosił 470 tysięcy E. C zysty dochód 5 procent 
co czyni sum ę 27 tysięcy E  i  pozostaje jako 
fundusz rezerwowy, przeznaczony d la  p okrycia  
ew en tu a ln ych  stra t. /Konsum przychodził człon­
kom  ż pomocą, p rzy jm u jąc  bony na sum ę 24.655 
koron, z czego n iestety  2® tys. nie jes t jeszcze 
z winy magistratu, zrealizow anych. K onsum  ko­
rzystał z bon ifikacyi i su b w e n c ji na sum ę około 

*80 tys. K i rozporządza w arsta tem  szewskim .
Po dysku syi nad spraw ozdaniem  na w niosek  

tow . M alinow skiego uchw alono ustępu jącej dy- 
rek ey i Yotum zaufania, i uznanie, a  szczególnie 
Tow. D robnerowi za polną, pośw ięcenia pracę. 
N astępnie przystąp iono do w yboru  D yrekcyi i 
R ady nadzrezoj konsum u. Ż yw ą dysku syę w y ­
w ołała sp raw a w yb oru  d yrek cy i d la  t.ego, żo 
tSW. J . Drobne® n a  ra<zie nie mógł p rzy jąć  m an ­
datu. ^W reszcie dokonano w yboru . D yrekcyą;

; Tow . Gizd-, W ró b lew sk a  i M alin o w sk i.■ Bad-a na-S- 
i zpreza: P an k iew icz , W ard ęg a , Szoi.*ski, Ztom-

onogdaj z pem om oonikańii R ady rob. i żoł. na , bówna, R u tk o w sk i, Januszow a.
•murze w celu naw iązania uk ładów  z adsrdrśHcyił | ' W' d y sk u sy i o m aw ian o  sp raw ę  rSE szerzsnia 
angielską. , t k s a s a n n  tak . ab y  obejm ow ał ja k  \» a jw łe k s re

na Dział Buchowy 
nieprzyjaciela na 

w  Załakctu. Tegoż
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rzesze p racu jących . Zależy to w szytko  od w a ­
runków  ogólnych, a  trudijość polega głów nie a a  
nabyw aniu  tow arów .

Tymczasowa linia 
demarkacyjaa na Węgrzech.

Linia d-emarkacyjna, poza k tó rą  generał Fran* 
chet d‘Eaperey nakazał się ooln.ąć W ęgrom , zoczy 
na się w Karpatach u źródeł W ielkiego Somoszu, 
na zachód od Kirlibaba. W zdiuż W ielkiego Sa* 
moezAi bieży około 50 km. na południowy zachód, 
f  oczem zbacza wprost na południe ku miasteczku 
Bystrzycy (Beateircże) a stamtąd ku Marus*Vasar* 
hely. Naprzeciw tego miasta lin ia zwraca gię na 
zachód i odtąd już tow arzyszy pótmuaiauiu brze­
gowi Maroszu aż do ojśoia Bej rzeki do  O s y  pod 
Segiedynem (w iinii pow ietrzne; 330 km.) Prze* 

'kruczywszy Cisę, unia Bieży pr/cź bybunyes 
(Szaihaidka, po nremitacku Meria*Th ncaaope-1) do 
m iasta Baja naid Dunajem, a  przekroczyw szy Du* 
'nąj, przez Puęć Geofowś (Pecs, po niemiecku 
Fuenftkircben) do  D rawy. Linom ta odcina więc od 
państwa węgiarstorego dwie trzecie Siedmiogrodu, 
dalęj o d y  Bernat Teu»e»v araki, całe dawne Woje* 
-wództwo Serbskie, wreszcie między Dunajem a 
D rawą jak ie  4000 km. kw. W ęgier właściwych. 
Od ogólnego obszaru państwa węgierskiego (bez 
Karoacyi), k tóry w ynosi 2S3.000 km. kw., linia ta 

. odryw a około 90.000 km. kw., czyli obszar prawie 
tak w ielki jak  G alicy* wraz ®e Śląskiem cieszyń* 
skim 1 opolskim.

Lania ta  bynajm niej się nie k ry je  z etnograf i* 
remj, granicą, dzielącą siedziby ludu madziarskie* 
go o d  siedzib Ruanurniów i  Jugosłowian. Przeci* 
wnie» podczas gdy odcina od W ęgier siedalby 
Niemców siedmiogrodzkich oraz wsaboidndo*ma* 
dziarskiego sizczepu Sykulców, blisko ponowę Ru* 
tnunów węgierskich pozoetawi* przy Węgrzech. 
M iędzy Ciisą a D unajem  zaś linia demamkacyjna 
hrrzyma się daw nej granicy językow ej z przed 
dwustu lat ,& nde dzisiejszej, która (o ile urzędo* 
wej statystyce węgierskiej choć trochę w ierzyć  
można) leży znacznie dalej na południe. Na za* 
dhód od Dunajiu w reszcie l in k  Francheta ignoruje 
sredznlby Słoweńoów, k tórzy między Rabą a Dra* 
wą sięgają od strony Styryd jak ie 30 km. w głąb 
W ęgier, a matosniasit obejm uje siporo okolic zolu* 
dneonych pmzez W ęgrów  i Niemców.

T o też wTjdoczmńe generał? Framchet nie kierował 
*ię względaimi etmograficznemd, ty lko  strateg!* 
pirjwmi potrzebam i ch w ili W o jsk a  francusku, 
których zadaniem będzie dopilnować lojalnego  
wykonania warunków zawneszan/ta broni, m ają 
stanąć na lśnił krótkiej a  dogodnej. Otóż gdyby 
maały osoe na wschód od Cisy dotrzeć do granicy 
językow oj rumuńsk o*m a dzisusk i e j, to  musiałyby 
przejść przez góry Biharskie, a w ięc przez góry 
rozległe, nieco odłudne, oraz- dość w ysokie (1400 
do 1800 m.), a  watem zdunową porą mroźne i za* 
śmażome; przytem  wcfemęłyby nieraz w trudne 
iytuacye, w prost prow okujące W ęgrów  do party* 
z antki. Lepiej będzie wojskom  Fraincheta w dioli* 
nie Maroszu. nisko położonej, cieplej, urodzaj* 
naj i  ludnej. N atomiast, gdyby w  zachodniej 
swej części lirrtia dernarkacyjna miała się, wzorem  
granicy językow ej miadzi'arsko«*s&rbskiej, wyginać 
wzdłuż Cisy ku południu, to  w ynikłyby z tego dla 
wojaka pozycye przykre i niezdrowe; albowiem  
dolna Cisa ma dobrnę mocno bagnistą.

Linia Franohata służy więc potrzebom chwili 
przejściow ej i wraz z tą chwiłą przeminie. Grani* 
oą państwową nie będzie. G.

Konfereneya krajowa, związków 
zawodowych na Śląsku,

W  dniu 10 b. m. odbywała się w  O rłow ej (na 
Śląsku) w Domu robotniczym  konfereneya krajo. 
wa wszystkich związków zawodowych ze Śląska 
1 pogranicza Morawskiego.

Piarwsza to komiereneya, która się odbyła bet2 
asystencyi żandarmów j  szpiclów, jak  za czasów  
starej A ustryi autokratycznej.

Kouferencyę zagaił tow. Lizak, k tóry  podniósł* 
szy, że żyć musimy w zgodzie i wzajemności z 
klasa, pracującą czeską i niemiecką, która również 
zamieszkuje ten kraj, zaproponował następującą 
rezdiucyę:

Rezolucya do pumfctu I.
Robotnicy narodowości polskiej, zamieszkują* 

cy  ziemie śląskie i zorganizowani zawodowo o* 
śwLidciają, iż uważają siebie za nierozerwalną

część narodu polskiego. W yrażam y zatem pewne 
przekonanie, że w chwili obecnego przewrotu pań* 
stwowego i nam zostanie przyznany udział w pra* 
cy  nad wybudowaniem rządów w tej odbudowa* 
nej polskiej republice; że inne w arstw y społe* 
czeństwa polskiego postawią w  niej i  śląskiego 
robotnika polskiego na równi obok siehis we 
wszystkich ciałach ustawodawczych.

D otychczasową pracę, w ykonaną ju i  mad od* 
budowaniem Polski w itam y z zadowoleniom i 
oświadczam y się do w ytężenia wszystkich sił do 
dalszej pracy w  tej sprawie, nie zapominając 
przy tem o obywatelach innych narodowości ży* 
jących'razem  z nami na ziemiach śląskich.

W yrażam y ufność źe narody zamieszkuj ące 
pograniczny kraj śląska i M oraw — granicę Pol* 
ski i carsk ie j republiki —  potrafią współżyć n  
sobą. używ ając pełnej sw obody gosj-o. srożej 1 
narodowej.

Do Ił punktu porządku dziennego: Stworzenie 
polskich związków zawodowych przemawiał 
tow, 1  e llrr, sekretarz m etalowców z W itkowie. 
Referent określił dzisiejszy stan związków zawo* 
dowych, jak i powstał z powodu mzpadnięcia 
się starej A ustryi. Stara forma organizacyi cen* 
'tralinej nie da się nadal utrzymać. M y tw orzyć  
musimy związki polskie, które by rozciągały dzia 
łalność na całą Polskę. Związki te w ejdą nastę* 
pnie w w zajem ny stosunek braterski z związka* 
mi Innydh narodowości, Zwrócono się już do 
przewodniczącego związków centralnych w spra* 
wie podzielenia się funduszami dotychczas współ* 
nyrni. Obecnie toczą się obrady z W iedniem  w  
celu szybkiego załatwienia tej sprawy.

W  myśl tych wywodów  postawi! mówca rezo* 
lucyę, analogiczną do żądań, opracowanych przez 
Krak. kom isję  związków zaw. i drukowany 
w „Naprzodzie".

N astępnie przemawiał tow. Lizak do Ilł. 
punktu porządku dziennego: Utworzenie Krajo* 
wego komitetu organizacyjnego, którego jeszcze 
my, robotnicy polscy dotychczas niw mieliśmy. 
Zrobić to musimy dziś gruntownie i  ustanowić 
sekretarza, dać mu do pomocy Kom itet organl* 
zacyjmy. T o też naszym najw ażniejszym  zada* 
niem musi być uchwalić do tego potrzebni* 
środki.
Odnośna rezolucya domaga się utw orzenia na 
Śląsku natychm iast odrębnego krajow ego sekre* 
taryatu z siwd/Sbą w Cieszynie, ustanowienie 
samodzielnego sekretarza i utrzym ania tegoż 
<t funduszu wkładek członków w organizacyi za* 
wodo w  ej, tudzież wybranie Kom itetu organiza* 
cyjnego z 12 cziomków złożonego.

Po wywodach obydwu referentów  rozwinęła 
się szeroka dyskusya, w k tórej wzdął udział Ca* 
ly  szereg delegatów'.

Przystąpiwszy do załatwienia punktu IV: 
„W ybór Kom itetu organizacyjnego krajowego*' 
podaje tow. G oetze imieniem Kom isyi matki do 
wiadomości kandydatów, postawionych do Ko* 
mitetu organirzacyjnego. Tak ci, jak  i również 
jeszcze inni, których konfereneya zaproponowa* 
ła, zostali jednom yślnie wybrani.

Nareszcie proponuje tow. Lizak rezolucyę w 
form ie żądania do nowego Rządu polskiego 
w Cieszynie następującej treści;

Robotnicy śląscy zorganizowani w związkach 
zawodowych wobec tw orzenia się nowego Pań* 
stw a polskiego domagają się natychmiastowego  
utworzenia inspektoratu przemysłowego dla ślą* 
ska, zaś specyalnie dla rew iru węgłowego oso* 
bnego W ydziału górniczego.

Z teatru Powszechnego.
„Pieśń nad  pieśnam i" — J .  W iśniow skiego.
Pełen gw aru , barw  i rodzim ej woni dom sta ­

ropolski, w  którego m aleńki, zam kn ięty św iatek  
w dziera  się nagle potężny p rą$  potężnego cza­
su ; n ieśm ierte lna „pieśń nad pieśniam i", pieśń  
legionów D ąbrowskiego w skrzesza w  m ałych  
duszach przeciętnych ludzi siłę i żądzę w ie lk ie ­
go czynu. \I n iknę zatargi, se ich a ją  m iłosne tę­
sknoty — a w yp rom ien ia  ślę żarliw ość czystej, 
św iętej o fiary .

U twór, u jm u ją cy  nie ty le  akcyę, —* bo brak  
je j silniejszego nerw u scenicznego ■ — ile  ogól­
nym  nastro jem  szczerego sentym entu , n a tu ra l­
nością sytu acyi i ch arakterów , i  uw ażam , że 
główną w łaśnie zaletę dziełu nadał ów sm ak  
artystyczn y  au tora, k tó ry  nie pozwolił m u w  
scenach rodzajow ych popaść w  banalność, w  
podniosłych w  przesadę: H arm onijny w ie rsz  i 
k ilk a  przepięknych m otyw ów  poetycznych pod­
nosi u rok  całości.

Grze poszczę górnych a rtystó w  m iałbym  nieco

do zarzucenia. C hybiony był p. Sam borski ze 
sw oim  'grzm iącym  nieustannie na całą sa lę gło­
sem, ro le bohaterskich postaci nie odpow iadają  
rodzajow i ta len tu  p. Berskiego, p. K u ch arsk i i 
R yszkow ski byli bez w yraz iste j ch arak tery styk i. 
Dodatnio odb ijała  pełna w erw y i siły* gm  p. 
Brzeskiego i jak b y  w ystu d yo w an a  na staropol­
skich podaniach k reacya  p. T rzyw dara . W spo­
m nieć rów nież należy pełną in te ligencyi grę  p. 
Skalskiego. P. Czechowska odtw orzyła ro lę bo­
h a te rk i ee zw ykłą sobie prostotę i szczerością; 
Różyczka — a raczej p. Gzyłewska- i O leńka — 
p. M orska szczerze oddanym  w dziękiem  dziew­
częcym w nosiły m iłe ożyw ienie na scenę.

A u tom  w yw oływ ano k ilk ak ro tn ie  i ok lask i­
w ano serdecznie. * '  (a, cw.)

Kawiarnia W ARSZAW A
K r a k ó w ,  u l i c a  S ł a w k o w s k a

NADESŁANE.
N a sk u te k  u ch w ały  R ady N adzorczej x d n ia  ' l 2  lis to ­

p ad a  Z arząd  K o n s u m u  G a ż y » Ł 6 tsi i z a u r .  ż o n .  p o d ­
o f i c e r ó w  z a ł o g i  k ra S to w S H ie j j  zw uiu  e n in ie jszem

W & L H *  Z G R O M A D Z E N I E
sw ych  członków  n a  dzień 30 listopada b. r. da lokalu Ka­
syna Wojskowego przy ul. ZyiUłkiswicra 1 o godz. 4 po p o t  
z n as tęp u jący m

P o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :
1. 'O dczytanie osta tn ieg o  p ro tokołu ,
2. S p raw a  dalszego p ro w adzen ia  kónkum u,
3. W ybór b ra k u ją cy c h  członków  Rady Nadzorcze} oraz  

D yrekcyi. “
’ 4. W n ioski członków .
W .iioski członków  m ogą b y ć  p o d d an e  p o d  głosowanie, 

0  ile  będą  n a d es ła n e  n a  p iśm ie  do d n ia  23 b. m . na 
ręce  D y rtk c y i konsum u. 

j W razie  b ra k u  k o m p le tu  członków , w a ln e  zgrom adzę- 
j nie od b ęd zie  s<ę teg o  sam ego d n ia  o godz. 5 po poł. bez 
j w zględu  n a  t o m p le t z tym  sam ym  p o rząd k iem  dziennym .

Dr^Zygmunt Ehrlich, lekarz
w Radomiu, ul. Warszawska 12 

p rz y jm u j e  1 0 —11  p rz e d p o ł . ,  3 — 5  p o p o ł .

Dr. JÓZEF UEBESKIND
p o w r ó c i ł  

3  L i s to p a d a  S . T e l. 4 0 3 .

r

Z miasta i z kraju*
CIEKAW E STOSUNKI W  ODDZIALE W O J- 

SK O W E J PO LICY! W  KRAKOW IE. Rządy w  
tym  oddziale spraw ow ane przez p. m ajo ra  Mo- 
rawca, prow adzone są nad al w duchu austrya- 
eklm . P rzy aw an sie  pom ija  się Polaków  a  po­
p ie ra  się  inne narodow ości. W łaśn ie  donoszą  
nam, że dnia 14 b. m. zamianowano sztabow ym i 
fe ld feb lam i Niemców, Czechów i Rusi* 
nów, n ierozum iejącyeh słowa po polsku, a po­
minęło zupełnie P olakó w ! Polscy żołnierze po­
lic y jn i oświadczAję, że jeżeli ia k ta  te nie u le­
gnę zm ianie, zdecydow ani są do opuszczenia 
szeregów, co ze względu na dzisiejsze stosunki 
i stan bezpieczeństwa publicznego byłoby nieipo- 
żądanem . A p elu jem y do odnośnych w ładz pol­
skich aby stosunki te zbadały i  w yd a ły  odpo­
w iednie zarządzenia.

M AGISTRAT PRZYPOMINA, że cena m aksy-' 
m aln a św iec nie została zniesiona i w ynosi 3 K  
29 łi za 1 kg. W  razie żądan ia  wyższych cen, 
publiczność pow inna w nosić zażalenie pisem ne  
lub ustne do w ydziału  IIUc.

ODCZYT TOW. STAŃ CZYKA, w ygłoszony w  
Czwartek 14 bm. zgrom adził liczne grono tow a­
rzyszy robotników . Prełegertt-robotnik, w  ja ­
snym  i rzeczonym  w ykładzie przedstaw ił zebra- 

; nym  stosunki organ izacyjne w śród p ro le ta rya tu  
| czeskiego, k tóry  \wciężkich w arunkach  rn ilita- 

ryzacy i w  czasie w o jn y  i rozbrzm iew ających  
haseł szowinistycznio-wojennyęh, nie zeszedł an i 
n a  krok z to n i w alk i k lasow ej, potęgując orga- 
nizacyę i solidarność, w ałczył dzielnie o sw e  
praw a i interesy. Przychodząc do chw ili obecnej 
zadań i w alk  jak ie  czekają k la sy  robotnicze u- 
waża, że tytko w  jasnem  zrozum ieniu klaoo- 

; w ych interesów  i s iln e j organizacyi, robotnik  
I polski może sobie w yw alczyć należny mu ludz­

k i byt w ojczyźnie. Po referac ie  toczyła się dłu­
ga i żyw a d ysku sya  tia tem at chw ili obecnej i 
zadań_ polskiego p ro leta rya tu . W ieczór ten w y ­
wołał na robotnikach silne w rażenie, za co n a ­
leży się prełegentów i-robotnikow i podziękow a­
nie. Takich w ieczorów jak  na jw ięcej.

. K U RSA  L IT E R A C K IE  (U L. ŚW . A N N Y  2). 
Tegoroczny sezon szkolny obejm ie w spółczesną

© 2 ?ś I c o d z  e n n . @  k o n * a r  s a ią

C Y G A  N i  i —-S Ł O W A C Y
p o d  k ie ru ?  -dem  j n y m u a  S i t ó
. 8» es;ią l@ !F t © 7  ł M i a s s ó r .
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literaturę, sztukę i te'atr. Prof. dr T. Grabowski 
zajm ie się najwaimliojszymii zagaainkmiami w 
dziejach k ry tyk i literatury, prof. dr M. Szyjkow* 
ski obejmie wykład rozwoju literatury. D zitł 
sztuki objął prof. dr Kopera, m alarstwo (rozbiór 
i  k ry ty k a , najnowszych kierunków) prof. B. 
Olszewski. O teatrze X X . wieku mówić będzie 
prof. dr J. filiach, o aktorze i reżyseryi dyr. Kaz. 
G abryelski. System atyczną lekturą- i komenta* 
rzem dziel St. W yspiańskiego zajm ie się prof. 
W . Ilerget. W ykłady rozpoczęły się 15 b. m. — 
w  pisy codziennie bil 11— 1 i od 4—6 w lokai j In* 
stytutu muz. ul. św. A n n y  2.

Z  TRZEBINI donos z żie przeciwko rosrru* 
chom i rabunkom szalejącym  w Trzebini i oko* 
licy energicznie przeciwdziałał tow. Szuwara. <— -

Okolice i  miejscowości, gdzie są silnie zorgani» 
zowani tow. robotnicy, do rozruchów nie <4opu» 
ściły. Tak więc widzimy, że pollsild robotnik I 
chłop uświadomiony i zorganizowany w PPSD., 
jest najkarniejszym I najuczciwszym obywatelem  
ojczyzny, na którym  można budować przyszłość. 
W idzim y, że właśnie burżuazya zwalczająca sos 
cyalizm i jego pracę kulturalną i uświadamiającą, 
jest najlepszą protektorką bandytyzmu.

CZESI PRZE CIW  KO ŚCIO ŁO W I KATOLIK  
CKIEM U. Praskie pismo „Czcske Słowo“ zwra* 
ca się przeciw udzielaniu nauki religii w  sziko* 
łach, przyczem oświadcza, że now ożytne repu. 
bdikańskie państwo czeskie musi zerwać z kości o» 
łem rzymskim, gdyż jakiekolw iek porozumienie 
mie odpowiadałoby diuchowi czasu. \

P A D A  Ż A N D A R M Ó W  W  IN SBRUCKU .
W  Insbjrucku zawiązała się Rada żandarmów, 
która w wydanej odezwie głosi, że* chce pod* 
jąć się energicznej pracy dła zapewnienia ojczy* 
źnie porządku i karności.

K O LE G IU M  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W Y C H  
(Rynek, A —B, L. 39):

Sobota: prof. dr J. Reiss: M uzyka M ozarta
(z ilustr. muzyczną).
REPERTOAR TE AT R U  IM. SŁO W A C K IE G O .

W  niedzielę po południu: „W alka kobnet“;
w ieczorem ; ,Dwie blizny", „Obowiązek".

W  poniedziałek: „Dwie blizny", „Obowiązek". 
REPERTOAR T E ATR U  PO W SZECH N EGO .

N iedziela po południu- „M iynarz i jego córka"; 
wieczorem : „Pieśń nad pieśniami".

I1
oraz wszeikia reperacye w zakres 

’ ten wchodzące wykonuje
Z a k ł a d '  i n s t a l a c y j n y  J O Z E F  L A S K O
KRAKÓW, ulica Mikołajska 5. Filia ulica Bożego Ciała L. 12 

Telefon Nr. 3393.

I

Sili®. IISUIE. HIS!
u s u w a  n a j  s z y b c i e j ^ d r a  F l e s c h a  o ryg i­
n a ln a , p ra w n ie  o ch ro n io n a  m a ś ć  S k a b o *  
f a r m ,  m e  b rudzi, zu p e łn ie  bezw onua . P ró b n y  
sło ik  i  4*—, duży  sło ik  K 6 '—, poreya  fam ilijn a  
K 15-—. B aczność n a  m ark ę  o ch r. „Skaboform *. 
G łó w n e-sk ład y : Lwów:*A p tek arz  S. H ay ; Kraków: 
A p lek a  pod B iałym  O rłem , R ynek  g łów ny A-B 45 , 
A p teka  pod złotym  o rłem  W ilhelm a E h rlic h a  ul. 
K ra k o w sk a  11; Przemyśl: CL k. obw odow a A pteka 
M. S ch w arza ; Jat osław : A p tek a  pod C zarnym  
O rłem  Józefa K o h m a; Tarnów: A p tek a  O bw o­
dow a J. N iesio łow skiego; Drohobycz: A p teka  pod 
O patrznósc ią  0 .  F . T ob iaszka; Kołomyja: A ptoaa 
O bw odow a L)r. S te fan a  S teuzla ; Nowy Sęcz: A pteka 
M arci-ia G orzeckiego. G łów ny sk ład  d ia  Rzeszowa 
i o k o lic y : c. k . obw odow a a p te k a  w  R zeszow ie 
ul. 3 M aja; S try j: A p tek a  „pod  w ęg iersk ą  k o ro n ą “ 

A. S te rn b erg a .

Nowe czeskie gęsie pierze
darte za 1 klg. I. jak o śc i b ia łeg o  p u c h u  K 55-—, b iałego ,
pó ł p u ch u  K 38 '—, dob reg o  b ia łego  z p u ch em  K 2 6 —, 
tego  suiuego II jakości K 18 —, niedariggo za I kg. I ja k o ­
ści b iałego  K 10'—, tego sam ego  II jak o śc i K 7-— w y­
sy ła  IRMA HALDEK, Praga-Smlchoy, Kinskystrasse 1. Z astępcy  

do dalszej sp rzed aży  osobom  p ry w a tn y m  p oszuk iw an i.

WblniKlfhi lilkii i dlftli <ftii iiHtfc î V>i fili dltb ■n/lie i ■*&>«

po leca:

Do skośnie maszyny Do szycia
i w szelk ie  części sk ładow e.

Aparaty fotograficzne
i p rzy b o ry  do  tychże.

Pateiony, gramofony
i w ie lk i w ybór p ły t. 

P rzy jm u je  się  m aszy n y  Uży­
w an e  i p łaę i g o tó w k ą  przy 
k u p n ie  now ych , sk u p u je  m a ­
szyny  do szycia , g ram ofony , 

p ły ty  g ram ofonow e i pa iefonow e uży w an e , a  także 
ro w ery  i gum y do ro w erów .

H arm onie  rę c z n e  w na jlep szy m  g a tu n k u .

« r r

n i c o w a n i e
ubrań cywilnych i uniformowych wykonuje 

szybko i po możliwie niskich cenach 
Powszechny Zakład Uniformowy

Back i Fehl, Kraków, Podwale 5.
T e l. 3 3 4 6 .

P rz y jm u je  ta k ż e  m a te ry e  do k o n fek ey o n o w an ia  dia w ię­
k szy ch  zak ładów  i m oże w  k ró tk im  czasie  lOd.OOO g a rn i­

tu ró w . w y k o n a ć ..

R obotników
ślusarzy, kowali, stolarzy, k o -  
łoaz.es i tokarzy possu ttu je
z a  d o b r e m  w ^ a g r o d z e n i e n  p r z y  z a -  

p - i w n m a e j  a p e o w . z a t y i

F A B R Y K A  M A S Z Y N  R O L N I C Z Y C H ,

t

OKRYCIA DAMSKIE i
Kostyumy, płaszcze, garni- 

- tury futrzane, bluzki, haiki, 
spódnice do biuzek

poleca

AU BONHEUR DES DAMES {
Kraków, Floryarlska 10. Tel. 3467. ®

Ceny znacznie zn iżone uwidocznione |  
na wystawach, |

Zdolni krawcy
z p łacą  30 kor. d z ien n ie  o raz  
zdo lna  p an n a . Z ak o p an e , p ra ­
co w n ia  W. G rom kow skiego , 

P rzeczn ica  l l a .

Sektya II bydła rzeźnego w 
is ia  dawniej fcilaciitYieiidepot
poszukują robotników I robotnic 

do zebrania jarzyn z pola.
W ynagrodzenie  d z ien n e  K tO 
do K 12. G odziny p racy  od 
7-m ej ra n o  do 4 tej popołu- 

| d n iu  z l-g o d zin n ą  
j o b iadow ą.

1 Podgórza 
spot dr. II.

p rzerw ą

K o n s u m y  r o b o t n i c z e  

K ó ł k a  r o l n i c z e  

R ę s t a u r a c y e  

K r a j o w e  p r o w i a n t u r y  w o j s k o w e

moga i b y M  piwne i iirp iize znaKonliii
w  dow olnej ilości — w  F ab ry ce  serów -'

Braci Rolnickich
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  S i e n n a  I .  2 .

G łó w n e  w y g r a n e  łącznie

L iró w  1 0 0 .0 0 0  
F ra n k ó w  2 0 0 .0 0 0

przypadają na  
lo sy  w ło s k ie  czerw , krzyża  
i na  losy s e r b s k i e  tytoniow e  

6  c ią g n ie ń  ro c z n ie .  K a ż d y  lo s  m u ­
s i w y g r a ć .  L o sy  p o w y ż s z e  p o le c a  
s ię  n a  s p ła ty  m ie s ię c z n e  p o  K  1 0  
z nalycbm iastow em  wyłącznem  praw em  
y ST *

G łó w n e  w y

7 0 0 .0 0 0
3 0 0 .0 0 0
2 0 0 . 0 0 0  
1 0 0 . 0 0 0

w y g r a n e

k o ro n
ł j

91
itd. łącznie 6 4 . 0 0 0  w ygran ych  w kw o­
cie K  1 7 , 9 7 0 . 6 0 0  przypadają na lo sy

L o te ry i k la s o w e j
C iąg n ien ie  i. k lasy  11 i 12 g ru d n ia  i 918 roku . 
C ena lo só w : Vi K 40, Va K 20, Vx K 10, Vs K 5.
S p r z e d a ż  G alicyjskich ziem skich listów  

zastaw nych.
K u p n o  au stry ick ie j i w ęgierskiej poży­

czki w jcntiej.
S u o s k r y p c y e  Pplskiej P otyczk i P ań­

stw ow ej jakoteż w szelkie trausakeye  
bankow e przeprow adza  

D om  b a n k o w y  i k a n to r  L o te ry i K ’a -  
•so w e j L e o p o ld a  B r a n d s ta t te r a  i S k i ,  

K ra n ó w , u i. K a r m e lic k a  i. 1 0 .

Zdolnych panów I panie
c elem  o d w ied zan ia  p ry w at­
n y ch  odb io rców  p rzy jm ie  za 
w y so k ą  p ro w izyą  a lb o  m ie­
sięczn ą  pensyą. Z głbszenia od  
10—1 i o d  3—6. M. S zuster, 
Sem i E m a il i p o w ięk szen ia  
o brazow , K raków , ul. B lich  

L 4, I1L

Pslrzelins &lora!islkl M aM .
p iszące  n a  m aszynie. Zgłaszać 
s ię : SzpitaJna L 7, R edakcya 

„N a  p o ste ru n k u * .

N o w y  „ S a lo n  S z t u k i"
ul. Szczepańska L. 7, I. p.

Sprzedaż obrazów najwybitniejszych 
art. malarzy polskich i zagranicznych 
po najtańszych cenach. — Przyjmuje 

sie obrazy w komis.
Obecnie Wystawa Listopadowa.

Wstęp wolny. Wstęp woln

~ O S T R Z E N IE  B R Z Y T E W ,
nożyczek, narzędzi kuchennych, fryzyerskich I chi­
rurgicznych usKuteczniamy starannie I w najkrót­

szym czasie w pracowni pod firmą
Z. Szcząsrsowicz, A. Zubikowska 

p la c  M a ry a c k i  I. 9 .
Na składzie posiadamy doborowy towar nożowniczy.

UNIWERSALNY MŁYNEK RĘCZNY
» (p raw n ie  zastrzeżony)

f
Mój u n iw e rsa ln y  m ły n ek  ręczn y  
n a d a je  się  znakom icie  do  m ie le­
n ia  m aku , korzeu i, cuk ru , kaw y, 
» ow sian k i, o rzechów , k ru p  i  L p.

T en m ały m ły n ek  
|fw  w ykazał św ie tn e  zalety  sw o je  pod­
l i  czas w ojny  i m oże być użj ty do

m ie len ia  w szelk iego ro d za ju  p ror 
f£5j d u k tó w  tak  na g ru b o , ja k  i dê
Wjs| liu a tn ie j. W a g a  o k o ł o  1 k i l o .

'gj Cena za sztuką K 24.
Uniwersalny młynek do mięsa 
K 60. Młynek do mielenia ko­
ści K 320. W ysyłka » W ie­

d n ia  przy n a d es łan iu  należytoścL  
G en era ln e  zas tęp stw o

Max Bońnel, Wiedeń IV., 
Margaretenstrasss 27, Abi P. 18.

-----------   Prospekty gratis.

Magazyn krawiecki męski i damski 
B R A C i G IS ó E R

I w  K ra k o w ie ,  u l. F lo r y a ń s k a  3 6 .
Wykonuje wszelkie roboty według najnowszych I naj­
świeższych zurnail, z własoej I powierzonej materyl. 
Przyjmuje się także przeróbki l do nicowania,Jan również 

wszalKie roboty ola wojska polskiego.

SŁUCHACZY I INTERESANTÓW 
prosimy o podani 2  znri enionych adre­
sów Kursom Prawniczym  

Kraków, Rynek słowny 22.

11 L o ie ry a  BCSasowa
bez potrącuń w gotowca

W ysyłam y iosy  w w ie lk im  w yoorze n u m eró w  do I. k lasy . 
C iąg n ien ie  U  i 12 g ru d n ia  1918.

t/a K S —  K  1 0 * —  7 2 SC 2 0 * r-  ‘/i K 4 9 * —
w raz  z czekiem  poczt. K asy Oszczędności sz y b k ie *  u p ra ­
s z a n y  o zam óft u n ia ,  k a rtu ą  k o re sp o n d en cy jn ą  gdyż je s t 

w iek i p o p j t .
K a ż d y  d r u r j s  Sasi m u s i  w y g r a ć .

M  Bankowji Aleks, i m m i  Siio, fEfiiiiD&wa lir. 37.
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M IN IS T E R S T W O  S K A R B U .
W wykonaniu dekretu Rady Regencyjnej Królestwa Polskiego z dnia 30 paździer­

nika 1918 r. oraz uchwały Rady Ministrów z dnia 3 listopada 1918 r., Ministerstwo 
Skarbu ogłasza niniejszem emisyę krótkoterminowych zobowiązań skarbowych (asygnat) 
1918 r. na warunkach następujących:

1) Krótkoterminowe zobowiązania skarbowe (asygnaty) 1918 r. zabezpieczają się
całym majątkiem Państwa Polskiego i wszystkimi jego dochodami.

2) Ministerstwo Skarbu wypuszcza wspomniane asygnaty w odcinkach po 500,
1000, 50Ó0, 10.000 marek polskich, względnie koron w. a.

3) Asygnaty będą oprocentowane w stosunku 5% rocznie,- przyczem procent będzie 
wypłacony nabywcom za rok zgóry przez potrącenie go z ceny sprzedażnej z odpowie­
dnim dyskontem w zależności od daty nabycia.

4) W dniu 1 listopada 1919 r. Skarb Polski wycofa asygnaty w drodze wykupu
w walucie, w której asygnaty wydane zostały, lub — w razie przejścia Państwa Pol­
skiego do nowej waluty — w nowej walucie polskiej podług kursu, który obowiązywać 
będzie dla konwersyi wszelkich zobowiązań płatniczych.

Zapisy na wspomniane asygnaty przyjmują, począwszy od dnia 5 listopada 1918 r., 
poniżej wyszczególnione banki w swych instytucjach centralnych i oddziałach;

XBank Handlowy w Warszawie,
Bank Dyskontowy Warszawski,
Bank Zachodni w Warszawie,
Bank Przemysłowy Warszawski,
Bank Związku Spółek Zarobkowych w Poznaniu,

filja Warszawska,
Bank ziemiański w Warszawie,
Bank dla Handlu i Przemysłu w Warszawie,
Bank Właścicieli Nieruchomości w Warszawie,
Bank Towarzystw Spółdzielczych w Warszawie,
Bank Kredytowy w Warszawie,
Warszawskie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu, 
Związek Ziemian,
Kasa Pożyczkowa Przemysłowców Warszawskich, 
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa,
Dom Bankowy S. Natanson i Synowie w Warszawie, 

„ „ Adam Piędzicki „ *
. D. Szereszowski . „
» „ A, Peretz i S-ka „ „

Bank Handlowy w Łodzi,
Bank Kupiecki Łódzki,
T-wo Wzajemnego Kredytu Przemysłowców Łódzkich, 
Bank Ziemi Polskiej w Lublinie,
Kasa Pożyczkowa Przemysłowców Lubelskich, 
Lubelskie T-wo Wzajemnego Kredytu,
Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy, filia w Lublinie, 
Wspólna Reprezentacya Banku Krajowego i Banku 

Przemysłowego w Lublinie i w Dąbrowie Górniczej. 
Włocławskie T-wo Wzajemnego Kredytu,
Kieleckie „ m
2-e Radomskie * *
Płockie * „ ;
Kaliskie 9 m
Siedleckie * m '
Piotrkowskie * „
Ciechanowskie „ «
Dąbrowskie „
K o n i ń s k i e  „  „

Krasnystawskie „ »

>

Laskie T-wo Wzajemnego Kredytu,
Łęczyckie 
Łowickie 
Łukowskie 
Miechowskie 
Mławskie 
Noworadomskie 
Olkpskie 
Ostrowieckie 
Pabjanickie 
Płońskie
Płońskie Ziemiańskie T-wo Wzajemnego Kredytu, 
Sieradzkie T-wo Wzajemnego Kredytu,
Wieluńskie » „ „
Zamojskie Ziemiańskie T-wo Wzajemnego Kredytu, 
Żyrardowskie T-wo Wzajemnego Kredytu,
Kasa Pożyczkowa Przemysłowców Łomżyńskich 
Bank Krajowy we Lwowie,
Bank Przemysłowy we Lwowie,
Galicyjski Bank Hipoteczny we Lwowie,

„ Ziemski Bank Kredytowy we Lwowie, n 
Bank Kupiecki we Lwowie,
Bank Zaliczkowy we Lwowie,
Akcyjny Bank Związkowy we Lwowie,
Bank Związku Ziemian we Lwowie,
Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu w Krakowie, 
Bank Oszczędnościowy w Krakowie,
T-wo Kredytowe Ziemskie,
T-wo Kredytowe Miejskie Warszawskie,

Łódzkie,
,, „ „ Kaliskie,
„ „ „ Piotrkowskie,
i, »» ** Kieleckie,

Lubelskie,
Płockie,
Siedleckie,
Suwalskie,
Łomżyńskie.

»»

n
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Z A W I A D O M I E N I E .
• W  K rakow ie, 6  lis to p a d a  1918.

P o d p isan y  K o m ite t Założycieli p rz y s tą p ił do  założen ia  T o w arzy stw a  A kcyjnego  p o d  firm ą:

POLSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE I .  A.
W  K R A K O W IE .

C elem  p o lsk iego  T ow arzy stw a  H andlow ego je s t  p row adzen ie  h a n d lu  en  g ro s w  P o lsce  
z szczególuem  uw zg lędn ien iem  p o trzeb  gosp o d ark i p ow ojennej, o raz  w y k o n y w an ie  w szel­
k ich  z tein  połączonych  in te resó w  i czynności h an d lo w y ch . P o lsk ie  T ow arzystw o  Hł n 
d low e obejm ie  także dz ia ł tow arow y  W ojennej C en tra li H andlow ej w K rakow ie  i roz­
p o czn ie  bez zw łoki sw ą  dz ia ła lność .

Kapitał Po lsk ieg o  T ow arzy stw a  H and low ego  u s ta lo n y m  zo sta ł n a  k w o tą

K .  1 0 , 0 0 0 . 0 0 0 * -
podzie loną  n a  50.000 sz tu k  pe łno  i g o tó w k ą  w p łaconych  akcy i po  K 200'— . K ap ita ł le c  
m oże być au to n o m iczn ie  podw yższony  dó  k w oty  K 2 0 ,0 0 0  0 0 0 ' —.

Z p rzychodzących  ob ecn ie  do em isy i K 10,000.000'— k w ota  K 6,000 000'—  p o k ry tą  
ju ż  jesf-zg ło szen iam i W ydziaiu  K rajow ego , B anku K rajow ego, B anku P rzem ysłow ego . 
W ojenuei C en tra li H and low ej, Spółki zb y tu  bydła  i trzody  „Pecus" we Lw ow ie, o raz  
zg łoszen iam i g ro n a  w y b itn y ch  o b y w ate li K ra ju . K w ota  zaś K 4,000.000'— będ zie  p o k ry ta  
w  d rodze  p u b licznej su b sk ry p cy i.

A kcye uczestn iczyć  b ęd ą  w zy sk ach  T ow arzy stw a  od  1 styczn ia  1919 r. A kcye  będ ą  
w y d a n e  członkom  j>o fo rm alnetn  u k o n s ty tu o w an iu  się  T o w arzystw a.

Na su b sk ry p cy ę  p rzy jm u ją  o b ecn ie  zg łoszen ia  i  p e łn e  w p ła ty , po  K 200 '— n a  akcyę , 
n a s tęp u jąc e  iu s ty lu c y e :

W Krakowie:
B ank  k ra jo w y  Król. U alicyi i Lodom eryi 

z W. K sięstw em  k rak o w sk iem ,
B ank  p rzem ysłow y d la  Król. U alicyi i Lo- 

d o m ery t z W. K sięstw em  k rakow sk iem , 
B an k  ga licy jsk i d la b an d lu  i p rzem y słu , 
Gal. akć. Bank H ipo teczny ,
G al. akc. Ztem.-ki B ank K redytow y, 
W o jen n a  C e n tra la  H andlow a.

W Warszawie:
B an k  T o w arzystw  w spółdzielczych ,
B ank  handlow y.

W L u b l i n . e  i Dąbrowie góra.:
W spólna R eprezen tacya  B an k u  K rajow ego  

i B an k u  P rzem ysłow ego .

,  W e  L w o w i e :
B ank  k ra jo w y  Król. G alicyi i L odom ery i 

z W. K sięstw em  krakow bkiem ,
B ank  p rzem ysłow y, d la  KróL G alicyi i Lo­

dom ery i z W. K sięstw em  k rakow sk iem , 
Gal. akc. B ank H ipoteczny,
B ank  ludow y dl i ro ln ic tw a  i h an d lu ,
GaL akc. Z iem ski Bank K redytow y, 
W ojenna  C eu tra ia  łlau d lo w a .

W Poznaniu:
Bonk Z w iązku Spóiyk zaro b k o w y ch ,
B ank  h and low y .

W Cieszynie:
T ow arzystw o  O sztzęu n u sc i i Pożyczek. 

L ista  zg łoszeń  b ę d z ie  zam k n ię ta  z  d n iem  15 g ru d n ia  r.

KO M IT ET  ZAŁO ŻYC IEL I:
Bank Krajowy Krtfl. Galicyi 1 Lodomeryi z Wielkiem Katęsiwam krakowskiem, 
Sani: Przemysłowy dla Król. Galicyi i Lodomeryi z W. Księstwem krakowskiem, 
Wojsfh.b Centrala Handlowa, Sp. z ogr. por. w Kranówie.

Na p o d staw ie  d e k re tu  Budy R egencyjnej K ró lestw a P olsk iego  z d n ia  30 pa­
źd ziern ika  1918, o raz  u chw ały  B ady M im sirów  z d n ia  3 lis to p a d a  J.918, M in ister­
stw o  sk a rb u  po lsk iego  p rzy stęp u je  do  em isy i k ró tk o te rm in o w ej

P O Ż Y C Z K I  P O L S K IE J
zabezpieczonej calem  m ają tk iem  P a ń s tw a  Polskiego i W szystkim i dochodam i. 
Pożyczka polska wydaną będzie w odcinkach pu K 5QU, K 1.00U, K 5.000 i K 10.000.

Pożyczka po lska o p ro c en to w a n ą  będzie  po 5%  roczn ie, p rz jezem  p ro cen t 
ten  zo s tan ie  w yp łacony  nab y w co m  za ro k  z g ó ry , przez p o trącen ie  go  z ceny  
sp rzed ażn ej z od p o w ied n im  dy sk o n tem  w zależności od d a ty  nabycia.

D nia 1 lis to p ad a  1 9 1 9 'ro k u  S k a rb  po lsk i sp łaci pożyczkę w w alucie , w  k tó­
re j pożyczka w y d an ą  zo sta ła , lu b  w raz ie  p rzejśc ia  P ań stw a  P o lsk iego  na now ą 
w a lu tę , w tej now ej w a lu c ie  po lsk ie j p od ług  k u rsu , k tó ry  obow iązyw ać będzie  
d la  k o tiw ersy i w szelk ich  zob o w iązań  p ła tn iczy ch .

Z głoszenia  n a  pow yższą

i*r, 5 °/o Pożyczkę P o lska
p rzy jm u je  n a  o ry g in a ln y ch  w a ru n k ac h

f  Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu 1
Z w Krakowie, Rynek Główny L. 25 t

i

B A N K  P R Z E M Y S Ł O W Y
dla Królestwa Galicyi i Lodorr.e.yi z Wielu em Ks. Krakowskiem 

FILIA W K R A K O W IE
Rynek gł. 31, ul. Szewska 1.

Z akład  C en tra ln y  w e L w ow ie, 
i  B ep rezen tacy e  w W iedniu ,

— F ilie  w D rohobyczu i K rośn ie . E k sp o zy tu ry  
B orysław iu , L u b lin ie  i D ąbrow ie  Górnic, ei

przyjm uje s u b s k r y p c y ę  i upłaty na

k a

Pożyczka w y d a n ą  będ zie  przez sk a rb  Polski w fo rm ie  k ró tk o te rm in o ­
w ych  a sy g n a t na 50U'— , 1000"— , 5000"— i 10.000 m arek  polskich  w zględnie 
koron  a u s try ack ich . A sygnaty  w olne będ ą  od p o d a tk u  dochodow ego.

A syguaty  o p ro c en to w a n e  o ęd ą  w s to su n k u  5 % rocznie. P ro cen t wy­
p łacony  będzie  nabyw com  za cały  rok z g ó ry , przez p o tracen ie  z ct-ny .-prze­
ciąży. Dnia I go lis topada  1919 ro k u  S k a rb  Polski w ycofa asy g n a ty  w d ro ­
dze w y k u p u  w w alucie , w k tó re j a sy g n a ty  w y d an e  były , w razie zaś p rzej­
śc ia  P ań stw a  Polskiego do w alu ty  w łasn e j, w y kup  n astąp i w tej now ej wa­
luc ie  po lsk iej pod ług  k u rsu , ja k i obow iązyw ać będzie  przy konw ersy i wszel­
k ich  zono w iązań p łatn iczych . P o ż jczk a  zabezp ieczona je s t  całym  m ają tk iem  
P ań stw a  Polsk iego  oraz  n a  w szystk ich  jeg o  dochodach .

BANK PRZEM YSŁOW Y z a p ra sz a  w sz y s tk ie  s fe ry  sp o łe cz eń s tw a  do 
j a k  n a jlic z n ie jsz e g o  w sp ó łu d z ia łu  w te j su b sk ry p c y i i p rz y z n a je  s u b s k ry ­
b e n to m  w sze lk ie  m o żliw e  u ła tw ie n ia  i u d o g o d n ien ia .

K asy o tw a rte  w d u ie  po w szed n ie  od  g. »-tej do  g. 1-szej.

K nag W I S Ł A m u - m m  
R a a a a a

prali iii®, piali [ M m i i aitjst. lartiaii 9papa
K r a k ó w - P o d g ó r z e ,  N a d w i ś l a ń s k a  8 . T e l e f o n  1 4 9 6 .

zawiadam ia Szanow ną P. T. Publiczność, źe w szelką garderobę  
czyści chem icznie i farbuje w  każdym  żądanym  te minie, ręcząc 

za dotrzymanie terminu i za pierwszorzędna wykonan o.

Do żałoby farbuje w 24 godzinach. — Na sezon zimowy 
odnawia pluszowe i aksamitne płaszcze w 3 dniach. 
Przyjmuje znów bieliznę domową do prania i maglowania.

I
3
3

F I L I E :  

ul. Grodzka 42.
K a r m e l i c k a  9 .  

Zwierzyniecka 13.
Długa 11 A.

m
3
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P O R T R E T Y  (

z ap rasza jąc  ró w n o cześn ie  ja k  na jsze rsze  s te ry  S po łeczeń stw a  do w zięcia ud z ia łu  
w pow yższej su b sk ry p cy i. —  Z lecen ia  z p ro w in cy i u sk u teczn .a  się  o d w ro tn ą  pocztą.

■ caaaaesw it

1 0  halerzy

(za k a r tk ę  pocztow ą) ko-
sz tu jeW as moj kata log , któ­
ry W am  na żąd an ie  bezp ła­
tn ie  p rzesianym  zostan ie.
U  Misbwta dwora iiaiiis Konrad
Bom wysyłkowy w 8tin lit. 1674 (Cmiii)

PIJCIE TYLKO
NAJZDROWSZA ■ NAJLEPSZA

GRUNERSKA NATURALNA——mbriii ii OT i1— ——ni i imnr—iwMumiwi tmi

SZCZAW Ę A L K A L IC Z N Ą
ZE ŹRÓDŁA GRON KOŁO K A R L S B A D U

\
D O  NABYCIA W  DOW OLNEJ ILOŚCI,

B R A C I A  R O L N I C C Y
K R A K Ó W ,  U L .  S I E N N A  2 ,  T E L E F O N  2 3 0 3 ,

CENNIKI, ORZECZENIA L E K A R Z Y , D A R M O .

l-szej jakości b rzy tw y  ze 
s reb rn o i sta li K 7 '—, 9 '—r, 
U '— . A paraty  do golenia 
p o n ik low ane  K 7'50. Dwu­
s tro n n e  o strze  rezerw ow e 
za tuzin  K 12'—. M aszyn­
ki d o  strzy żen ia  w łosów  
lub  b r  dy  K 26 '—, 28 —. 
Wjsjłka za pobraniem łttb poprzedniem 
nadesłaniem naieżytośc. Zam aaa (► 

zwolona :ub zwrot pten gazy.

m a3B ranc= > w c3w eaw esB caac3R caaR e3R E 3R E sacaR G 3as3iiE aK S3B G a£

ŻANDARMI P 01A C Y
po w raca jący  ze  w schodn ie j 
G alicyi, zaw odow i, k ió rzyby  
chcieli p e łn ić  n a d a l służbę 
w po lsk iej ża ld -.rm ery i ze­
chcą  n a ty c h m ia s t w n ieść  .po­
dan ia  z opatrz , n e  o p is m 
y c ia , po tw ierd zo n e  przez 
• m iny  i u rzęd a  p a rafia ln e  o 

raz  załączyć in n e  d o k u m e n t^  
P ierw szeństw o  ma ą  l u d / e '  
m łodzi i n ieżonaci. W arunki 
płacy ja k  w by łej żandarm e- 
ry i austryacl-.ie.| do  czasu  e- 
w en u a ine j zm iany  na  i psze. 
ifetnonda polsi ®i żana.rmdryi 
, w Tarnourzegu.

Taniej niż wszędzie 1
ilswtiil św iatow y. 
Ju ż  d z iś  o g ó l n i e  
z n a n y ,  w y łączn ie  
z n a sz e j po lsk ie j 
firm y  p o c h o d zą cy , 

jest
„LUMAX“, p rak tycz­
ny przyrząd dla każ­
dego do zeszyw ania  
sk o ry , pasów , o b u .  
wia, |>łotna, p łach t 
w ozow ych, w orków  
i Ł p. N iezbędne d la  
w szystk ich . Pełna  
g w aran ey a . Poiskt 

sposób użycia i C ena 1 sz tuki 
z rozm aitem i igłam i, zw ojem  
nici K 5 '— z p rzesy iką, 5 sztuk  
K 22 50. Za zaliczsą  o  50 h. 
3057 drożej. F a b r . :
Dom Handlowy M. Pierożek i Ska, 

Kraków, ui. Karmelicka 9 B  
Praw dziw e ty lko  z w ybitą  

naszą  firm ą na rączce.

S Z N U R O W A D Ł A
prawdziwe skórzane

100  cm . d<ugte, 1 0 0  sz tuk  
kor. 50 '— i 55 '—. Sznurow a 
dia z celu lozy, n iep rzerw aln c  
144 sz tu k  li  24 '—. Szatnie* 
bardzo mocny 1 a lg . K 12  —. 
A d io if  W e b e r ,  t f u d w e i s ,  

Czechy.

z każdej fotografii tuszem  i 
koloram i o raz  fo tografio  na

porce anie
w y k o n u je

Zakład fotograf iczny
„GEORGE"

K raków , uL K arm elicka  10.

Kupujęś sprzedaję
zloio, sreero , brylanty,
p e r « y  i w sze lk ą  b iżu te ry ę  
now ą i an ty czn ą , Z e g a r y ,  
zegark i orat sztucxnex«$»

b j f ,  p łacę  na jw yższe ceny.

m t f  GYAiiKiEWtCZ
żsr.ład zegarm slrzawsiCi i jubiiarski 

K r^ ków .StaH K ow ska 24

Maszynista-monter
z d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą  i do- 
b rem i św iad ectw am i poszu- 
k u je  od p o w ied n ie j posady sa ­
m odzielnej od 1 g ru d n ia  do 
m yna  p arow ego  lu n  cegielni. 
Ł ask aw e  zgłoszenia pod „S. 
J*‘. P rzy jm u je  Dział Inserato- 
w y „N ap rzo d u " , G roa  k a  23.

~z a p ł a c e T~
w ed łu g  um ow y za w sk azan ie  
m ieszk an ia  1 — 2  pokoi i ku ­
chn i a lb o  in n eg o  k o m b in o ­
w anego, n ad ającego  s ię  i na  
p raco w n ię  przy ru ch liw e j tl­
imy. Zgł sz, n ia  pod „A. B.‘, 
do Dzmlu in -era to w eg o  „Na; 
p rzodu" K raków , G rodzka 13.

R ó b o f n i f c ć w
do sk ła d u  m r.teryaiów  budo- 
w lanycu  poszukuje  firm a L.

G. KADEN Tow. akcy jne. 
Z głoszenia  n a  m ie jscu  obok  
daw nej rogatk i w arszaw sk iej. 

P lac  d rzew ny.

Stróża żcnat:go
p o trzeb a  fio kamienicy w Ryn­
ku Oł Beżdz e tm  m ają p ie rw
szeóstwo. Wiadomość: A- Bo_

se, sieiiIla “•
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